




W przeddzień pierwszego maja^

„Ukazały się kwiatki po ziemi 
naszej." (P. n. p. 2, 12).

[ Ponad wszystkie stworzenia gó- 
ruje i wyższą jest Marya. Ona jest

(wyniesioną do takich godności i przy­
wilejów, jakimi nie może się poszczy- 

I cić żadna chociażby najdoskonalsza 
' ziemska istota; bo też Marya jaśnieje 

najwznioślejszemi cnotami i przymio­
tami. Cudownie i ujmująco piękna 
wspiera nas przemożnym Swym v/ply- 
wem, skuteczną pomocą i obdziela 
nas obficie łaskami, których nieprze- 

! brane posiada zdroje. Słusznie więc 
' czcimy Ją w szczególniejszy sposób 

i wyróżniamy przed innemi stworze­
niami, poświęcając Jej czci nie tyl­
ko jeden dzień w tygodniu, jedno lub
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więcej świąt w miesiącu, lecz nawet 
jednę dwunastą część roku —  cały 
miesiąc. Ody się przeto zastana­
wiamy nad tern, który miesiąc z po- 
między wszystkich dwunastu należy 
przeznaczyć ku czci tej lilii między 
cierniem, tego wonnego kwiatu pol- 
nego, tej mistycznej róży, padł wy­
bór na najpiękniejszy czas wiosenny 

na miesiąc kwiatów i rozkosznego 
wesela w całej przyrodzie, by w prze­
ciągu jego tygodni czcić w szczegól­
niejszy sposób i uwielbiać Najśw. 
Matkę Boga-Zbawiciela, Królowę nie- 
ba, czczoną i wychwalaną nieustan­
niê  przez chóry Aniołów i Świętych 
Pańskich. —  Czas czci Maryi nie 
mógł przypaść na inną porę, niż wio­
senną, bo przecież Marya była sama 
pierwszą i najpiękniejszą wiosną z 
tych wszystkich, jakie kiedykolwiek 
były na ziemi, dlatego też czci Jej 
poświęcony jest najpiękniejszy w ro­
ku miesiąc ~  maj.

Wybór ten należy powitać z tern

większą radością, ponieważ cały pra­
wie maj przypada na wesoły okres 
Zmartwychwstania Pańskiego. Budzą­
ca się ze snu zimowego przyroda 
przypomina nam mimowoli Maryę, ten 
najwonniejszy i cudowny kwiat a za­
razem przywodzi nam na myśl odku­
pienie, dokonane przez zmartwych­
wstałego Zbawiciela.

Posłuszni przepisom Kościoła po­
jednali się wierni w tym czasie z Bo­
giem, a przez spożycie umęczonego 
wprawdzie, lecz zarazem zwycięsko 
tryumfującego Baranka stali się u- 
czestnikami łaski Boskiej i godnymi 
czcicielami tej opiekuńczej, łaski peł­
nej i Niepokalanej Dziewicy. W na­
grodę za to zasługują również, by ich 
Marya ochraniała przed namiętno­
ściami, budzącemi się równocześnie 
ż życiem w naturze silnie i gwałtow­
nie w sercu każdego człowieka, a po­
moc jest tern potrzebniejsza,^ że w 
chwili, kiedy wszystko w całej 
rodzie zaczyna świeżo kiełkować i od­
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rastać, odzywa się zmysłowość ludz­
ka gwałtowniej i potężniej, niż kiedy- 
indziej. — Jak Marya spowodowała 
pośrednio przez Swego Syna wesele 
Wielkanocne, podobnie jest Ona dla 
nas wzorem tej doskonałej prawdzi­
wej chrześcijańskiej radości wielka­
nocnej i będzie dla nas Pośredniczką 
w osiągnięciu wiecznej radości i we­
sela, które mamy otrzymać po na- 
szem zmartwychwstaniu w niebie.

Z tego powodu pozwolił Kościół 
chętnie na zaprowadzenie tego pięk­
nego nabożeństwa ku czci Najśw. 
Maryi Panny i wyposażył je w liczne 
odpusty.*)

*) Papież Pius IX  nadał wszystkim wier­
nym, którzy w tym miesiącu publicznie w kościele 
lub w domu przez codzienne rozmyślanie czczą 
Maryę 300 dni odpustu na każdy dzień 1 raz 
odpustu zupełnego każdemu, który w dowolnie 
obranym dniu miesiąca maja, albo nawet wy­
jątkowo, jeszcze 1 czerwca przystąpi w tym 
celu do Sakramentów św. 1 po icb przyjęciu 
pomodli się na intencyę Kościoła i Ojca św- 
Jeśli się chce odprawiać rozmyślania przy pc- 
mocy tej książeczki, czyni się to mniej więcej
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Niezawodnie gorącem i szczerem 
pragnieniem wszystkich nas jest, u- 
czynić ten miesiąc maj prawdziwem 
świętem Maryi, aby się każdy mógł 
pokrzepić na duchu w czasie tej nad­
przyrodzonej duchowej wiosny, i za­
kosztować płynącej stąd niebiańskiej 
rozkoszy. Aby należycie uczcić i u- 
wielbić w tym miesiącu Maryę, módl­
my się codziennie z nabożeństwem o 
Niej, podnośmy na krótką przynaj­
mniej chwilkę myśl naszą do Jej ro 
nu, unikajmy bacznie wszelkiego grze-- 
chu, ozdóbmy serca nasze kwiatami

w tym porządku; Najpierw
zwrotkę z odnośnej pieśni, poczem cdmówić na^
leży: „Codzienne westchnienie do ’
stępnie odczytuje się rozmyślanie, p _j„„sna
na ten dzień, a potem odmawia otooS"ą
modiltwę i odśpiewuje pieśń.
śpiewać także chór dziecięcy). ^
można odmówić Litanię loretańską. Po odmO-
Wleniu „Pozdrowienia anielskiego ® ^
po odśpiewaniu; „Regina coeli (za e y
zwyczaju), udzielone bywa błogosławieństw
Najśw. Sakramentem; na zakończenie o spie
wać należy jeszcze kilka zwrotek z p e n m
jowycb.
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wonnych cnót zerwanymi w ogrodzie 
Niepokalanej Boga-Rodzicy i staraj­
my się przynajmniej' raz w tym cza­
sie przystąpić do św. Sakramentów, 
a wszystkie nasze trudy i cierpienia 
doznawane przez cały miesiąc, skła-
ce ^'■ólowej nieba i Mat­
ce naszej litościwej.

Modlitwa na pierwszy dzień 
miesiąca Maryi.

Najświętsza Panno, przeczysta Bo- 
ga-Rodzico, Królowo niebios Maryo! 
oto dziś z początkiem miesiąca, czci 
Twojej szczególniejszej poświęco­
nego, przychodzimy do Ciebie z ser­
cem radością przepelnionem, a przy­
chodzimy, aby Ci okazać miłość naszą 
i uwielbienie. Z miłości ku Tobie, po­
stanawiamy podczas tych kilku ty­
godni rozpamiętywać tajemnice Twego 
wzniosłego życia.

Dziś i na zawsze obieramy Cie­
bie za naszą Matkę, za naszą Opie­
kunkę i Orędowniczkę u Jezusa, Sy­
na Twego. Tobie oddajemy dzisiaj 
wszystkie nasze myśli i uczucia, 
wszystkie smutki i cierpienia. W Twe
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rnacierzyńskie ręce składamy całe ży- 
cie nasze, a przedewszystkiem jego 
koniec. O Pani nasza! powierzamy 
się dziś Twej pieczy i prosimy Cię, 
abyś nami dowolnie rządziła i w Twem 
sercu macierzyńskiem nas miała wy­
rażonych. '

Twej opiece poruczamy też cały 
Koscioł katolicki. Ojca św. i Bisku-' 
pow, wszystkich kapłanów i wier­
nych, naszych rodziców i przełożo­
nych, naszych krewnych, dobrodzie- 
jow, przyjaciół i nieprzyjaciół, jako 
tez 1 dusze w czyścu cierpiące. Racz 
przyjąć łaskawie, nadobna Królowo, 
te nasze korne modły I dobre uczyn­
ki, które dzis z miłości ku Tobie speł- 

lac przyrzekamy. Racz je przyjąć 
w połączeniu z owemi modłami i pie- 
niami pochwalnymi, które Tobie w 
ym miesiącu ofiarują wszyscy, pó­

źni wierni na całym świecie, wszys­
cy Aniołowie i święci w niebie. Za : 
to uproś nam u Syna Twego, tę prze- i 
dewszystkiem łaskę, abyśmy Tobie r

11 —

i Synowi Twemu aż do śmierci po­
zostali wiernymi. Amen.

Codzienne westchnienie do Maryi.

Bądź pozdrowiona, chwalebna 
Królowo niebios Maryo. Bądź po 
zdrowiona, dziwny kwiecie rajs i, 
bielszy nad lilię, wdzięczniejszy o 
róży, przyozdobiony wdziękiem nie­
biańskiej piękności.

Jak wzniosłe są tajemnice Twojego 
życia! Ty podobną jesteś do 
niałego drzewa oliwnego, które Duch 
św. łaską Swą uczynił urodzajnem. y 
jesteś oną krynicą, z któr^ 
nął zdrój żywej wody, 
wstał z martwych, wstąpił_ do n , 
Ducha świętego. Pocieszyciela .
który uwolnił nas z niewoli g^ze^h 
i szatana, jest Twym Synem.
Niego stałaś się onym kwitnącym o-
grodem błogiej nieśmiertelności, w
którym żywota drzewo zasadzo
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stało, a którego owoce ochronią nas 
od śmierci wiecznej. !

O Pani! którą Bóg wiekuistej 
chwały wyniósł ponad wszystkie dzie­
ła rąk Swoich, cieszymy się z Twegcf 
wyniesienia i chwały, uwielbiamy 
w tym czci Twej poświęconym mie­
siącu święte Imię Twoje, które, jak 
jasne i ożywcze światło, świeci na 
ym padole łez, a w serca wszyst­

kich wlewa otuchę.
O błogosławiona Dziewico i Kró- 

owo nasza! racz wejrzeć Twem mi­
łości wem okiem na nas i przyjąć ła- 

nasze uwielbienia i prośby.

1-go maja.
Wybranie Maryi.

„Od wieków jestem wybraną." 
(Przyp. 8, 23).

Ponieważ Bóg przed wiekami prze­
widział wszystko, cokolwiek się w 
czasie stać miało, więc przewidział
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też, zanim stworzył człowieka, jego 
upadek i opłakane skutki tegoż, i przed­
wiecznie postanowił, w Swem nie- 
przebranem miłosierdziu, dźwignąć 
ludzkość z tego upadku przez Wcie­
lenie i śmierć Jednorodzonego Syna 
Swego. Druga Osoba Trójcy Przenaj­
świętszej Syn Boży, Słowo przed­
wieczne, za sprawą Ducha św. miało 
przybrać ciało i duszę ludzką i jako 
człowiek narodzić się z przeczystej 
Dziewicy. A więc przedwiecznie po­
stanowił Bóg w Swej myśli stworzyć 
Maryę i przeznaczył Ją na Matkę Bo­
ga wcielonego. Marya przed stwo­
rzeniem świata zajęła pierwsze miej­
sce w myśli Bożej, a stąd jest pierwo­
rodną pomiędzy wszystkiemi stwo­
rzeniami i do Niej odnoszą się słowa 
Ducha św .: „Pan mnie posiadł na po­
czątku dróg Swoich, pierwej, niżli co 
uczynił, z początku; od wiekum jest 
zrządzona" (Przyp. 8, 22). Równo­
cześnie przyozdobił Ją Bóg wszyst­
kimi klejnotami Swej łaski, a przy-
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ozdobił Ją tak hojnie, jak nikogo na' 
świecie. Odtąd Marya jest przedmio­
tem upodobania i ustawicznej rado­
ści dla Trójcy Przenajświętszej. Jej 
wzniosłe i świątobliwe życie tu na 
ziemi i chwalebne w niebie jest tylko 
małym odblaskiem Jej wspaniałości 
w twórczej myśli Bożej.

N a u k a .
Miej zawsze głęboką cześć dla

Maryi, bo Ona jest koroną Dzieł Bo-; 
Zych.

W. (Ecckl. 24).*) Jam wyszła z ust 
Najwyższego, pierworodna przed 
wszystkiem stworzeniem.

rnieszkała na wysokości, a 
tron Mój w słupie obłoku.

M o d l i t w a .
^Bądź pozdrowiona, święta Boża- 

Rodzicielko, którą Bóg przed wie-

Plsma '"'̂ yJęte są 2 odnośnych miejsc ,
z m Z a S ^ :  ̂ Pewneml małemi |
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kami wybrał na Matkę Synowi Swo­
jemu. Cieszymy się niewymownie, że 
Cię uwielbił Bóg już w odwiecznych 
Swych zamiarach, wybierając Cię na 
Matkę Chrystusa, Pana i Zbawiciela 
naszego. Jak myśl o Tobie, Najśw. 
Panno, była radością dla twórczej do­
broci Boga, tak też spraw, prosimy 
pobożnie, byśmy za Twojem pośred­
nictwem stali się uczestnikami obfi­
tych łask i godnymi usłyszeć słowa 
Zbawiciela: „Odwieczną miłością
umiłowałem cię i dlatego pełen mi­
łosierdzia przyciągnąłem cię do Sie­
bie." Amen.

2-go maja.
Marya w Starym Testamencie.

„Pamiątka moja na rodzaje 
wiekW.“ (Ekkl. 24, 28).

Kiedy nadszedł przed wiekami u- 
Patrzony i oznaczony czas stwarza­
nia i raj na przyjęcie swych miesz-
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kańców już był przygotowany, stwo­
rzył Bóg pierwszych ludzi. Do szczę­
ścia niczego im nie brakowało. Gdy 
się jednak zamiarom Boga i Stworzy­
ciela w grzeszny sposób sprzeniewie­
rzyli, przez co i siebie i przyszłe po- ; 
tomstwo pogrążyli w bezdenną ot­
chłań nędzy, wówczas Bóg zlitował 
się nad nierozwagą ludzką i obiecał 
zesłać Odkupiciela, który się miał na­
rodzić z wybranej niewiasty i miał 
zetrzeć głowę węża. Chciał jednak, 
aby ludzkość przez wieki całe ocze- ; 
kiwała Odkupiciela swego i Jegol 
Matki. '

Od tej chwili, jak daleko i szeroko; 
rozeszła się wieść o tern przyrzecze-  ̂
niu, ludzkość wraca z utęsknieniem; 
wzrok ku Maryi i jej Boskiemu Dzie-1 
cięciu. I

Prorocy występują i przepowied- [ 
niami swemi podtrzymują nadzieję; 
i pragnienie Odkupiciela. Izajasz wska- i 
żuje piękne przymioty oczekiwanego | 
Zbawiciela. „Oto Panna pocznie i p o - ;
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rodzi Syna i nazwie Imię Jego Ema­
nuel, tj. Bóg z nami“ (Iz. 7, 14). Pro­
rok Micheasz określa czas, w którym 
owa Dziewica pocznie i porodzi Sy­
na, jako koniec ucisku i pełność zba­
wienia.

Ale nie tylko przez usta Swych pro­
roków chciał Bóg obwieścić Maryę, 
lecz także przez wzniosłe typy i fi­
gury. Krzak, który gorzał, a jednak 
zgorzeć nie mógł, oznaczał, że Marya 
ma być wolną od ognia cielesnej zmy­
słowości. Runo Gedeona, które po­
zostało suche, podczas gdy wszystko 
dookoła było pokryte rosą, jest syrn- 
bolem Dziewicy, której nie dotknęła 
zmaza grzechu pierworodnego, cho­
ciaż cała ludzkość była nim obarczona. 
A cóż innego oznacza kwitnąca różdż­
ka Aaronowa jak nie Maryę, 
torośl z korzenia Jessego, na które] 
zakwitł kwiat Boży. Siedmioramienny 
świecznik, przybytek Pański nie 
czał nic innego tylko pełnię łask, kto- 
remi Bóg obsypał Maryę; skrzynia

Marya, Królowa maja. ^
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przymierza —  blizkość Boga przez 
pośrednictwo Maryi.

Również niewiasty Izraelskie, jak 
Sara, matka wielu i licznych ludów, 

ohaterska i cnotliwa Judyt, oswo- 
bodzicielka swego narodu, i Estera 
przedobrażały cnoty Maryi i Jej sta­
nowisko w królestwie Chrystusowem. 
 ̂ t^SO wszystkiego widać, jak mówi 

SW. Bernard, że Syn Boży przyjął So­
bie za Matkę niewiastę, którą Bóg 
przed wiekami przejrzał i wybrał, 

tórą na kilka wieków naprzód prze- 
powiedzieli prorocy, i którą przed- 
obrazali patryarchowie.

N a u k a .
Ciesz się, że możesz każdej chwili 

znaleźć pociechę i nadzieję u Matki 
Bożej, do której Patryarchowie i Pro­
rocy tylko tęsknem oczekiwaniem 
zwracać się mogli.

W. (Ekkl. 24). Rozkorzeniłaś się w 
zacnym narodzie.
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O. A w dziale Boga Twego dziedzic­
two Jego.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona święta Maryo, 

któraś była przedobrażoną przez roz­
liczne typy i figury, przepłowiedzianą 
przez Proroków i oczekiwaną z wiel- 
kiem utęsknieniem przez pobożnych 
Patryarchów. Naucz nas. Matko Naj­
świętsza, abyśmy po Jezusie najwięk-- 
szą i niezawodną nadzieję pokładali 
w Tobie, Maryo, Ucieczko nasza. 
O tak! do Ciebie, naszej dobrotliwej, 
łaskawej i litościwej Matki,  ̂uciekamy 
się biedni wygnańcy Ewy, jęcząc i łzy 
wylewając na tym padole płaczu. A.

3-go maja.
Narodzenie Maryi.

„Któraż to Jest, która idzie 
jako zorza powstająca." (Pieśń 
nad pieśni 4, 9).

Podczas, gdy cała ludzkość z utę­
sknieniem wyczekuje Maryi, przyspo-

n«
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sabia Ją Bóg na Matkę Synowi Swo­
jemu a Zbawicielowi naszemu. Chciał 
aby Ona pochodziła ze starego i zna­
komitego rodu. W  tym celu wybrał 
Patryarchów, którzy jedynie godnymi 
byli być Jej przodkami. Najpierw tedy 
iwybrał Abrahama, potem Izaaka, na­
stępnie Jakóba, z pośród synów Ja- 
kóba Judę, a z potomków Judy Da- 
w d a króla. „I rzekł mi Stwórca: 
„Mieszkaj w Jakóbie, a w Izraelu 
weźmij  ̂ dziedzictwo, a między wy­
branymi mymi rozpuść korzenie. I roz- 
korzeniłam się w zacnym narodzie" 
(Ekkl. 24, 13). Tak więc miały ludy 
z pokolenia Jesse i Dawida wydać 
z siebie Maryę, Matkę Odkupiciela. 
W Maryi też doszło do najwyższego 
stopnia owo nader długie przygoto­
wanie na przyjście Mesyasza, w Niej 
zarazem znalazło swój upragniony 
koniec. Przyszła wreszcie na świat 
Ta, którą Bóg wybrał na Matkę Od­
kupiciela. Tymi, co mieli to niepojęte 
szczęście być rodzicami Maryi, byli
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św. Joachim i św. Anna, potomkowie 
królewskiego rodu Dawida. Wielcy 
rodem, wielkimi też byli przed Bo­
giem, bo odznaczali się żywą wiarą 
przodka swego Abrahama i pobożno­
ścią Dawida. To też Bóg obsypał ich 
hojnie Swemi łaskami, darząc ich tern 
wybranem przez Siebie Dziecięcietn. 
Nowonarodzonej Dziecinie dostało się 
to tak drogie sercu każdego chrześci­
janina i napełniające je ufnością Imię 
Marya, co się tłómaczy: „wdzięczna , 
lub: „wonna jak mirra, kadzidło. _

Już przez dwadzieścia lat poboż­
nego pożycia, jak niesie podanie, wy­
glądali Joachim i Anna z utęsknie­
niem dziecięcia. Pomimo podeszłego 
wieku Anny nie tracili nadziei i wy­
trwale prosili Boga, by ich obdarzył 
dziecięciem. I wynagrodził Bóg u- 
fność ich, jaką w Nim położyli, a wy­
nagrodził daleko hojniej, niż się sami 
tego spodziewali.

Dziecię ich bowiem było najdo- 
skonałszem ze wszystkich stworzeń.



—  22 —

było to prawdziwe Dziecię krwi kró­
lewskiej. Wprawdzie narodzin tej 
Córki Dawida nie ogłaszał światu ża­
den herołd, nie powitały Jej dźwięczne 
trąby wprawdzie, nie otaczali Jej ko­
lebki pochlebni dworacy, ale za to 
tern więcej cieszyło się niebo całe 
z urodzin tej, przez którą Majestat 
Boży miał nowym zajaśnieć blaskiem. 
Pieśń radości i wesela zanucili A- 
nieli nad kolebką tej Dzieciny, ofia­
rując się Jej na wierną służbę. Z ra­
dością i weselem powitali też Maryę 
sprawiedliwi Starego Zakonu. Adam 
ujrzał w Maryi owę obiecaną nie­
wiastę, co miała zetrzeć głowę węża; 
Patryarchowie przywitali Ją, jako Tę, 
której umierając, błogosławili, powi­
tali Maryę Prorocy, co Ją przepowia­
dali, powitała wreszcie cała wierząca 
potomność. Cała ludzkość, rozwa­
żając Narodzenie Maryi, opływa ra­
dością, Marya bowiem zajaśniała ja­
ko zorza, która zapowiada blizki 
wschód słońca Sprawiedliwości.
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N a u k a .

W  chwili smutku i utrapienia zwra­
caj wzrok swój ku Maryi; pełen ufno­
ści wzywaj słodkiego Jej Imienia 
w każdej potrzebie.
W . Narodzenie Twoje, o Maryo, jest 

zapowiedzią radości dla całego
świata. . ^

O. Gdyż ono jako zorza zwiastuje
światu blizki dzień zbawienia.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo! 

Narodzenie Twoje wyczekiwane przM 
całe wieki napełniło ziemię nowem 
światłem i radością. 
skiem, otaczającym 
przystępujemy do Ciebie, ^^ićte D 
cię. Oby choć jeden promyk tego 
światła wniknął w naszą .
ce, i rozproszył ciemności 
i nieudołność naszą w sprawie zba­
wienia. Oby całe życie nasze, a prze­
dewszystkiem koniec jego y >
aby i z naszego narodzenia mogło się
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radować niebo. Oto prosimy Ciebie, 
święta Maryo, przez Twoje św. Na­
rodzenie i przez słodkie Imię Twoje, 
które całemu światu przyniosło ra­
dość, nadzieję, pocieszenie i ukoje­
nie. Amen.

4-go maja.
Z a l e t y  M a r y i .

„Piękna jestem." (Pleśń nad 
pieśni 1 ,  4).

Godności królewskiej nowonarodzo­
nej Dzieciny i Jej niezwykłego wynie­
sienia nie zapowiadały ni zewnętrzne 
bogactwa, ni świetne otoczenie. Za to 
przyozdobił Ją Bóg wszelakimi darami 
tak co do ciała jak i co do duszy. Wiele 
wspaniałych i wielkich dzieł wyszło 
z ręki Stwórcy w ciągu wieków. Po­
dziwiamy je i zastanawiamy się nad 
ich przymiotami, lecz one są zaledwie 
odblaskiem piękności Maryi. Marya 
panieńską czystością Swoją przewyż­
sza Aniołów, miłością góruje nad Se-
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rafinami, mądrością przechodzi Che­
rubinów. Niebiosa zasiane gwiazdami, 
ziemia, usłana kobiercami kwiatów, 
są słabem odbiciem Jej wdzięków. 
Cnoty ludzi sprawiedliwych są słabym 
znakiem przeróżnych łask i dobro­
dziejstw, któremi Najśw. Panienka 
obsypaną została, ł zaiste nie było 
stworzenia, w któremby BÓS swoje 
podobieństwo i obraz głębiej i dokład­
niej wyraził, jak w Maryi. Aby za­
znaczyć niezwykłą piękność, ja ą 
Marya na zewnątrz i wewnątrz ja­
śnieje, aby nadto wyrazić przedwiecz­
ną miłość Boga ku Niej, powołuje się 
Kościół na słowa Pieśni nad pie­
śniami: „Cała jesteś piękna, przyja­
ciółko moja, a żadna zmaza nie po­
stała w Tobie." Obok najśw. Czło­
wieczeństwa Jezusa Chrystusa by a 
Marya, tak pod względem ciała, jak 
i duszy najwspanialszem dziełem Bo- 
żem. . ..

Najprawdopodobniej miała Najsw. 
Marya Panna już od pierwszej chwi i
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Swego istnienia używanie rozumu, 
a tern samem znajomość Stwórcy. Wo­
la Jej była wyłącznie skierowaną ku 
cnocie i świętości. Marya wolną była 
od buntowniczej żądzy; rozumu Jej 
nie zaciemniał żaden błąd, ani nie 
mieszała namiętność. Jej wyobraźnia 
poddaną była prawom rozumu. Sło­
wem, oprócz Chrystusa Pana nie było 
na ziemi doskonalszego rozumu od 
rozumu Maryi, ani lepszej woli nad 
wolę, jaką posiadała Marya, wybrana 
na Matkę Swego Stwórcy i Odkupi­
ciela.

A cóź dopiero w porządku nadprzy­
rodzonym, w dziedzinie łaski! Jak 
Chrystus Pan był zawsze bez grzechu, 
jako sprawca i źródło łaski, tak sa­
mo i Marya, z tą różnicą, że Zbawi­
cielowi to wszystko przysługiwało 
z prawa 1 natury, podczas gdy Maryi 
udzielonem to było z łaski w mniej­
szej obfitości i tylko przez wzgląd 
na Chrystusa Pana i Jego nieskoń­
czone zasługi.
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Początkiem i podstawą tej świę­
tości było Jej Niepokalane Poczęcie, 
przez co była nie tylko wolną od 

[ grzechu pierworodnego (jedyny i wy­
jątkowy przywilej Boga-Rodzicielki), 
lecz posiadała po nad to pełnię łaski 
poświęcającej dar wytrwałości,^ była 

; wołną od wszełakiej pożądliwości 
wogóle była wyposażona we wszyst­
kie dary nadprzyrodzone w takiej 
mierze i obfitości, w jakiej nie o trp -  
mało żadne ze stworzonych jestestw.

To Niepokalane Poczęcie czym 
słusznie Maryę najmilszą i_ najdos o- 
nalszą istotą nowego przymiera i czy­
ni Ją —  jak się wyraża św. Efrem 
„cudem świata, koroną wszystkich 
Świętych." —  Nic więc dziwnego, 
że Bóg miłuje Ją więcej nad wszyst­
kie inne stworzenia.

N a u k a .
Staraj się usilnie firzez ciągłe ptze 

strzeganie i pomnażanie ^ystosci ser­
ca coraz więcej przypodobać się Bog .
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W. (Ps. 44). Rozlany jest wdzięk na 
wargach Twoich,

O. Dlatego ubłogosławił Cię Bóg na 
wieki.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

którą Bóg przyozdobił wszelakimi 
wdziękami ciała i obdarował pełnią 
cnót niebieskich, czyniąc Cię miłości 
i łaski pełną. Na podstawie chwaleb­
nego i wyjątkowego przywileju zo­
stałaś wolną od winy grzechu pierwo­
rodnego, a nad to otrzymałaś szcze­
gólniejsze łaski i dary od Boga. Wiel­
bimy Cię dla tych niepospolitych cnót 
i błagamy, jako Matkę naszą Niepo- 
kalaną: racz nami, grzesznemi dzieć­
mi, nie gardzić, lecz wspomagaj nas 
potężną Swą pomocą i łaską, abyśmy 
nieustannie dążyli do nadprzyrodzo­
nej niewinności i czystości serca. A.
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5-go maja. 
Ofiarowanie Maryi.

„w prostocie mego serca ofiaro­
wałam wszystko." (1 Par. 29, 11).

0  latach dziecięcych Najświętszej 
Maryi Panny nie mamy w Ewangelii 
żadnej wzmianki; tylko podania stare 
mówią nam, że do trzeciego roku ży­
cia otaczali Maryę rodzice Joachim 
i Anna najtkliwszą opieką. Marya 
była dla nich przedmiotem pociechy 
a zarazem i podziwu. Bogobojni ro­
dzice ślubowali Panu, że, jeżeli ob­
darzy ich dziecięciem, to oni ofiarują 
Mu je na służbę.

1 zaledwie Marya mogła się obejść 
bez opieki rodzicielskiej, wierni przy­
rzeczeniu, prowadzą Dziecię do Jero­
zolimy do domu Bożego.

W  zaciszu świątyni, pod dozorem 
kapłanów, żyły w odosobnieniu od 
świata pobożne niewiasty. Miały one 
obowiązek troszczyć się o potrzeby
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miejsca świętego. Tym to niewia­
stom powierzono Maryę. W  wieku, 
w którym dziecię zaczyna czuć mi­
łość ku rodzicom i potrzebę obcowa­
nia z nimi, w wieku najtkliwszego 
szczęścia dziecięcego, w objęciu ojca 
i na łonie matki, Marya na głos Bo­
ży z sercem mężnem opuszcza dom 
rodzicielski i z Nazaretu idzie do Je­
rozolimy. Był to widok tak zachwy­
cający, iż niezawodnie wówczas Anio­
łowie wyrazili swe zdumienie słowami 
Pieśni nad pieśniami: „O jakoż są 
piękne kroki Twoje, córo książęca" 
(Pieśń nad p. 4, 7). Jak długo świat 
istnieje, nikt nigdy nie złożył Bogu 
tak czystej i wspaniałej ofiary, jaką 
złożyli Joachim i Anna wówczas, kie­
dy Mu ofiarowali przeczystą Dziewicę 
Maryę.

Duch święty zawiódł Ją w pobli­
że miejsca świętego, aby być Jej na­
uczycielem i wychowawcą i aby Ją 
przygotować na Matkę Synowi Bo­
żemu.
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N a u k a .
Pamiętaj, że żyjemy na tym świe­

cie na to, abyśmy Boga czcili i staraj 
się, abyś przez niewinne życie i po­
bożność stał się całopalną ofiarą dla 
Pana.
W. (Ps. 83). Serce Twoje tęskni do 

pałaców pańskich.
O. (Ps. 31). To jest miejsce odpocz- 

nienia Twego, tam mieszkać bę­
dziesz.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo. 

Ciebie w zaraniu życia, bo jako trzy­
letnie Dziecię bogobojni rodzice za­
prowadzili do Jerozolimy do domu 
Bożego i tam złożyli Cię w ofierze 
Panu. Wyproś nam u Syna Twego 
tę łaskę, abyśmy Go całe życie miło­
wali a po śmierci zasłużyli sobie 
wejść do przybytku chwały Jego. A.
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6-go maja.

Życie Maryi w świątyni.

,,W mieszkaniu światem słu­
żyłam przed Nim." (Ekkl. 24,14).

w  domu Bożym przy świątyni spę­
dziła Marya Swą młodość wraz z in­
nemi dziewicami, które tu, w odosob­
nieniu, zdała od zgiełku świata, za­
prawiały się w pobożności.

O Swem ukrytem życiu mogła po­
wiedzieć słowami Mędrca Pańskiego: 
„Jako jawor jestem podwyższona nad 
wodą przy drodze . . .  Jako mirra wy­
borna dałam słodkość wonności; 
a jako balsam niemieszany wonność 
moja“ (Ekkl. 24, 19—21). Marya była 
tak roztropną i ujmującą w postępo­
waniu, tak uległą 1 posłuszną przeło­
żonym, że wkrótce pozyskała Sobie 
Serca wszystkich. Wiele czasu obra­
cała na czytanie Pisma św., a ze szcze- 
gólniejszem upodobaniem czytała Pro­
roków; przy tern zanosiła gorące 
prośby przed Majestat Boga, aby przy-
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śpieszył odkupienie rodzaju ludzkie­
go. Tak, dzieląc czas między mo­
dlitwę i pracę, wzrastała ta przeczysta 
Dziewica w latach i w łasce u Boga 
i u ludzi. Już wówczas bowiem ja­
śniała wszystkiemi cnotami, a całe 
Swe otoczenie zachęcała do świątobli­
wego i bogobojnego życia. Według 
niektórych pisarzy utraciła Marya 
w dwunastym, roku życia najpierw 
pobożnego ojca a niezadługo potem 
i matkę. Śmierć najukochańszych ro­
dziców spotęgowała miłość Jej ku 
Temu, któremu poświęciła Swe dzie­
ciństwo i całe życie.

N a u k a .  v
Szukaj największej przyjemności 

w pobłiżu Boga i staraj się często, 
z Nim w świątyni przebywać.
W. (Ps. 24). Do Ciebie, Panie, wznio­

słam duszę Moją.

O. W  mieszkaniu świętem służyłam 
przed Nim.
Marya, Królowa maja. 3'
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M o d l i t w a .

Bądź pozdrowiona, Maryo, któraś 
się w Jerozolimie całkowicie na służ­
bę Bożą poświęciła. Tyś pierwsza 
z niewiast ofiarowała Bogu Swoje 
dziewictwo, a spędzając czas na mo­
dlitwie, pobożnych rozmyślaniach 
i cichej pracy, prowadziłaś żywot* 
prawdziwie anielski i wszystkich za­
chęcałaś własnym przykładem do po­
bożności i świętości życia. Wyjednaj 
nam Swojem orędownictwem, aby­
śmy przez czystość obyczajów i speł­
nianie dobrych uczynków wszyst­
kim przyświecali przykładem chrze­
ścijańskiej doskonałości. Amen.

# . ---- -------
7-go maja.

Poślubienie Maryi św. Józefowi.

»»Tyś jest Bogiem moim, w ręku 
Twem losy moje." (Ps. 30, 15, 16).

Marya pragnęła gorąco, całe życie 
zostać przy świątyni, gdzie znajdo­
wała spokój i ukojenie. Ale Boska
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Opatrzność zrządziła inaczej. Ponie- 
I waż Marya była ostatnią z rodu Da- 
j widowego, więc kapłani postanowili, 
; aby, skoro dojdzie do wieku, prawem 
i przepisanego, poślubiła męża także 
I z rodu Dawidowego. Tak bowiem'na­

kazy wał Zakon. Tym, którego Bóg 
przeznaczył na oblubieńca Maryi, był 
Józef, syn Jakóba. Pochodził on z Na­
zaretu —  podówczas jednak mieszkał 
w Jerozolimie. Mąż ten odznaczał się 
ujmującą powierzchownością, niezwyk- 

. łą skromnością i obyczajnością. W dzie­
wiczej niewinności serca przeżył lata 
młodzieńcze i ślubował już w zaraniu 
życia swego dozgonną czystość. 
Marya, ulegając poznanej woli Boga, 
złożyła wszystkie przyszłe Swe losy 
w jego ręce i jakkolwiek to się sprze- 
'iwiało Jej wrodzonym skłonnościom, 
)OŚIubiła Józefa, naśladowcę Swej 
moty czystości i prawego potomka 
)awida. Bóg zapewnił Ją, że ten, 
ctórego On Jej obrał za oblubieńca, 
będzie nie tylko szanował Jej ślub.



— 36 —

lecz nadto będzie opiekunem i stró­
żem Jej dziewictwa.

Bóg złączył to najświętsze, jakie 
kiedykolwiek na ziemi istniało, mał­
żeństwo w tym celu, aby ono było 
wzorem dla rodzin chrześcijańskich.

Wkrótce opuściła Marya Jerozo­
limę i udała się do cichego i spokoj­
nego Nazaretu w Galilei. Zaślubiona 
Józefowi, lecz poślubiona Bogu w u- 
bóstwie i czystości, w ciągłej modli­
twie, pracą rąk własnych, opędzając 
potrzeby ubogiego domku, żyła Marya 
w odosobnieniu od świata w ubogim 
domku, który odziedziczyła po rodzi­
cach. Tu zaszedł najważniejszy i naj­
donioślejszy w skutki wypadek, bo tu 
zwiastował Archanioł Gabryel, że sta­
nie się Matką Bożą.

N a u k a .
Miej zawsze głęboką cześć i mi-j 

łość ku świętemu Józefowi, oblubień-' 
cowi przeczystej Dziewicy, a przez; 
to samo uwielbisz i Maryę. ;
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W. Poślubiona jest przeczysta Dzie­
wica z rodu Dawidowego,

O. Której niewinne życie wszystkich 
wiernych rozwesela.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś się tak ochotnie poddała woli 
Bożej 1 bez wahania zgodziłaś się na 
wyrok najmędrszej Opatrzności, któ­
ra przez Twoje Zaślubiny z świętym 
Józefem poczyniła ostateczne przygo­
towanie na przyjście Zbawiciela. 
Uproś nam, prosimy Cię, Najświętsza 
Maryo Panno, łask potrzebnych, aby­
śmy Chrystusa, który zamieszkał w 
sercach naszych przez łaskę, nigdy 
nie utracili, lecz zawsze się z Nim cie­
szyli.
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8-go maja.

Zwiastowanie Najśw. Maryi Panny.

„Błogosławioną mnie nazywać bQ- 
dca wszystkie narody." (Łuk. 1, 48).

Czas, przepowiedziany przez Pro­
roków, w którym miał się narodzić 
Mesyasz, już dobiegał końca. Przy­
gotowania na przyjście Zbawiciela już 
były ukończone. Ziemska świątynia 
Słowa przedwiecznego już urządzona 
i przygotowana zapraszała Syna Bo­
żego swą pięknością i uroczym powa­
bem do wnijścia.

Jednak dla pomnożenia chwały 
i zasługi Maryi nie chciał Bóg stać 
się Jej Synem wpierw, nim otrzyma 
na to przyzwolenie. Tak tedy, gdy 
skromna Dziewica przebywała w ubo­
gim Swoim domku, tęskniąc za chwilą, 
w której Słowo Ciałem stać się miało 
i gdy błagała Boga z większą niż 
kiedyindziej gorłiwością ducha, aby 
Odkupiciela co rychlej zesłać raczył, 
przybywa do Nazaretu najznako-
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mitszy z pośród Zastępów niebiań­
skich Archanioł Gabryel, staje przed 
Maryą dla dopełnienia swego szczyt­
nego do Niej posłannictwa. Wchodzi 
i pozdrawia Maryę, jako Matkę Bożą, 
słowami: „Błogosławionaś Ty mię­
dzy niewiastami i błogosławion owoc 
żywota Twojego." Pozdrowienie tego 
rodzaju natężało się słusznie Maryi 
jako Tej, która miała panieństwo 
z macierzyństwem pogodzić î tak 
współdziałać w najważniejszem i naj- 
doniośłejszem dziele odkupienia. A 
dzieło to nie miało na wzgłędzie szczę­
ścia i dobra tylko pojedynczych lu­
dzi, lecz wszystkich narodów, jakie 
kiedykolwiek osiędą i zamieszkają 
ziemię.

To pozdrowienie anielskie 1 swo­
boda, pozostawiona Maryi w wyborze 
lub odrzuceniu zamiarów Bożych, by­
ły niesłychanym zaszczytem dla Naj­
świętszej Maryi Panny. Marya mc 
nie odpowiada na pozdrowienie Ar­
chanioła, nie chełpi się, jakoby to na
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Jej miejscu uczyniła Ewa lub Lucy­
fer, lecz milczy, namyśla się — sło­
wa Anioła przerażają Najświętszą 
Pannę, i im więcej Ją Anioł chwali, 
tern bardziej się Ona poniża i uznaje 
swoje nicestwo. Spokojnie rozważa 
słowa Gabryela i pyta go, w jaki spo­
sób to wszystko stać się może. A sko­
ro Anioł wyjaśnił Jej, że to stanie 
się za sprawą Ducha św., zdała się 
Marya zupełnie na wolę Bożą, mó­
wiąc: „Niech Mi się stanie według 
słowa Twego."

Głęboka pokora, posłuszeństwo 
z ufnością, uwielbienie dla Boga — 
wszystko to zawiera się w tych wy­
razach. I ta pokora, to zupełne zda­
nie się na wolę Bożą były niejako 
drabiną, po której Bóg zstąpił na zie­
mię, aby w łonie Maryi stać się Czło­
wiekiem.

N a u k a .
Odmawiaj ochotnie i z wielką po­

bożnością Pozdrowienie Anielskie i
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pamiętaj, że je ułożył sam Bóg, a wy­
powiedział je po raz pierwszy przez 
usta Gabryela.
W. (Łuk. 1). Duch święty zstąpi na 

Cię, Maryo,
O. A moc Najwyższego zaćmi Tobie. 

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

którą Archanioł Gabryel, wszedłszy 
do cichej i skromnej komnaty, uczcił 
chwalebnem pozdrowieniem i zawia­
domił o tajemniczych zamiarach Bo­
żych. My Cię, Królowo nasza, pozdra­
wiamy również z ochotą i miłością 
a zarazem prosimy: wstaw się za 
nami w niebie i wyjednaj nam po­
moc i zbawienie. Amen.
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9-go maja.
Przyzwolenie Maryi i jego 

cudowne owoce.

,,A który mią stworzył, od­
począł w przybytku moim."

(Ekkl. 24, 12),
Zaledwie tylko Marya zgodziła się 

na przedstawioną Jej przez Anioła 
wolę Boską, spotkał Ją najwyższy za­
szczyt, zaszczyt, który nie przypadł 
żadnemu ze wszystkich stworzeń 
w udziale: Marya zostaje Matką Bo­
ga. Kto jest zdolny uwielbić należycie 
wielkość i doniosłość tej godności, 
kto jest w stanie ją pojąć i zgłębić. 
Podstawą tej niepojętej godności 
Maryi jest Jej Boskie Macierzyństwo. 
Wszystkie te mnogie i nieogarnione 
przywileje i łaski zawarte są i dadzą 
się krótko wyrazić w słowach: Marya 
—  Matka Boża. Jak w Chrystusie 

 ̂ wszystkie łaski i tryumfy Jego Czło­
wieczeństwa wypływają z połączenia 
łudzkiej i Boskiej natury w jednej ■
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osobie —  tak też i Maryi dane są 
wszystkie łaski i przywileje z po­
wodu Jej zjednoczenia ze Synem 
przez Boskie Macierzyństwo. Jeden 
z Świętych mówi: Bóg mógł stwo­
rzyć piękniejszy świat od naszego 
i wspanialsze niebo, ale wyższej  ̂god­
ności nad tę, którą dał Maryi, nie 
mógł udzielić zwyczajnemu człowie­
kowi. Syn Maryi Jezus Chrystus, jako 
Bóg nieskończony przyozdobił Matkę 
Swą nieskończoną godnością. . Stąd 
to pochodzą wszystkie łaski i za­
szczytne przymioty Maryi, jak rów­
nież Jej uprzywilejowane stanowisko 
wobec wszystkich innych stworzeń 
i Jej wszechwładna potęga, którą nas 
za życia i po śmierci wspiera i oc ra­
nią. Dla Swego zaszczytnego Boskie­
go Macierzyństwa miała się począ 
Marya wolną od wszelkiej zmazy 
grzechowej; z tego też powodu udzie­
loną Jej była pełnia wszelkich łask 
i wszystkich innych przywilejów, 
a historya Jej stoi w ścisłym związku
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z historyą Chrystusa Pana, bo oczeki­
wania Mesyasza musiały się łączyć 
z nadzieją i wyglądaniem drugiej 
Ewy, którą się stała Marya, jako 
Matka Zbawiciela. Jak pierwsza nie­
wiasta wraz ze swoim mężem Ada­
mem wtrąciła całą ludzkość wprzepaść 
zguby przez grzech pierworodny —  
tak znowu Marya przyczyniła się do 
ostatecznych przygotowań około zba­
wienia wszystkich ludzi przez to do­
browolne i świadome przyjęcie na się 
Macierzyństwa Boskiego w chwili, 
kiedy rzekła do Anioła: „Oto Ja słu­
żebnica Pańska, niech Mi się stanie 
według słowa Twego." —  Przez to 
Swoje zgodzenie się na wolę Bożą 
stała się Marya pośredniczką między 
Stwórcą i stworzeniem, naszą Orę­
downiczką, Królową Aniołów i ludzi, 
my zaś staliśmy się dziećmi Bożemi, 
spokrewnionemi z Panem i Bogiem 
naszym —  Jezusem Chrystusem. Ta 
niepojęta godność Maryi jest także 
przyczyną głębokiej czci, którą otacza
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Matkę Boską Kościół i wszyscy wier- 
ni przez tyle wieków —   ̂ cześć tę 
określiła sama Marya mimo Swej głę­
bokiej i niepojętej pokory słowami 
hymnu: „Bo oto odtąd błogosławioną 
Mnie nazywać będą wszystkie na­
rody."

N a u k a .
Miej zawsze głęboką cześć dla 

Tej, którą Bóg przedwieczny wybrał 
na Swą Matkę i bądź przekonany, ze 
każde uwielbienie Maryi jest zarazem 
świadectwem naszej wiary w Boga- 
Człowieka i że cześć, którą oddajesz 
Maryi jest pociechą dla Jej Boskieg 
Syna i do Niego się także odnosi.
W. (Łuk. 1). Błogosławionaś Ty mię­

dzy niewiastami,
O. 1 błogosławion owoc żywota Two­

jego —  Jezus.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

która za sprawą Ducha św. stałaś się
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Matką Boga odwiecznego. Wszystko, 
co kiedykolwiek możemy powiedzieć 
na Twoją chwałę, żadną miarą nie 
wystarczy, aby Cię należycie uwiel­
bić. Ty jesteś jak złoty pierścień, 
który perłę najświętszą osłania. O Ty 
cudowna jesteś, bo bez Ciebie nie 
mielibyśmy Jezusa, naszego Zbawi­
ciela. Przez Swoje dobrowolnie z bez­
graniczną miłością wypowiedziane 
słowo: „Niech się tak stanie" przy­
śpieszyłaś wypełnienie odwiecznych 
obietnic i nasze zbawienie. Dziękuje­
my Ci za to, wielbimy i czynić tego 
na przyszłość nie poprzestaniemy, 
choć nigdy nie będziemy zdolni od­
wdzięczyć się dostatecznie za te prze­
dziwne tajemnice naszego zbawienia 
■ podobnie jak nie możemy pojąć 
zaszczytnej Twej godności Boskiego 
Macierzyństwa w całej okazałości 
i jak nie możemy należycie uwielbić 
ogromnych Twych zasług około na­
szego zbawienia. Amen.
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10-go maja.
Marya u Elżbiety w odwiedzinach.

,,Wyleją błogosławieństwo mo- 
je .“’'(Iz . 44, 3).

Kiedy Anioł doniósł Maryi radosną 
nowinę, że Jej blizka krewna Elżbieta 
została mimo podeszłego już wieku 
w stanie błogosławionym, poczuwała 
się Matka Boska, obdarzona również 
niesłychaną miłością nieba do obo­
wiązku odwiedzić uszczęśliwioną sta­
ruszkę; aby Swój zamiar urzeczy­
wistnić, wybrała się w trzydniową, 
uciążliwą podróż do domku Elżbiety. 
Najświętsza Marya Panna dowiedziała 
się z wyższego natchnienia, w jak 
blizkim stosunku pozostaje dziecię 
Elżbiety, które się miało stać w 
przyszłości poprzednikiem Chrystusa 
Pana, wiedziała również o tein, ze 
przez Swoje odwiedziny stanie się po­
średniczką łask i błogosławieństw dla 
Jana i że przez zwiastowanie timc] 
wiadomości o rychłem przyjściu Me-
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syas/a nia uszczęśliwić rodzinę Za- 
charyasza, który po śmierci Joachi­
ma został opiekunem Maryi, błogo­
sławionej Dziewicy.

Marya wybrała się więc śpiesznie 
w drogę i szła przez góry ziemi judz­
kiej do Hebron, wioski, odległej
0 dwie godziny drogi od Jeruzalem
1 leżącej po jego zachodniej stronie. 
W podróży tej towarzyszyli Jej Anio­
łowie, którzy modlili się do Dziecię­
cia, żyjącego już w żywocie Matki, 
a Marya przez samą Swoją obecność 
napełniała góry i doliny miłą, słodką 
wonią i chwałą Bożą, której pomno­
żenie stanowiło Jej wyłączną troskę.

W progu domu Zacharyaszowego 
pozdrowiła Marya najprzód Elżbietę 
ze skromną ludzką uprzejmością. Pan 
Jezus potrzebował tego głosu Matki 
w tym celu, aby Swego poprzednika 
oczyścić z grzechu pierworodnego, 
przyjąć go za dziecię Boże i wyposa­
żyć w rozliczne łaski i cnoty.

Z Jana przeszły te dary na Elżbie-
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tę, która otrzymała szczególniejsze 
oświecenie Ducha św., potrzebne o 
zrozumienia Tajemnic Wcielenia yna 
Bożego i Niepokalanego Poczęcia 
Matki Jego, nienaruszonej Dziewicy, 
jak też i do pojęcia szczególniejszego 
wyniesienia Maryi do godności Bo­
skiego Macierzyństwa. Patrząc ze 
zdumieniem i czcią na Maryę i u 
tego, którego Marya niosła w łonie, 
rzekła Elżbieta z uczuciem świętej 
radości: „Błogosławionaś Ty miedzy 
niewiastami i błogosławion Owoc ży­
wota Twojego. A skądże mi to, ze 
Matka Pana mojego P f  y fo ^ z ' 
mnie?" (Łuk. 1, 43). A Marya od­
mówiła w głębokiej pokorze 1 z p 
czuciem wdzięczności dla Boga mi 
łym Swym głosem. Magm icat i we 
wzniosłym tym hymnie 
dla wielkości Jego ^̂‘f^konczonej

stoty, dla Jego ^ ^e^to
i sprawiedliwości, którą P .
okazuje, że spogląda na biednyc , ,

Marya, Królowa maja.
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dzieła im Swego Ducha i obdarza ich 
Swą Boską, nieograniczoną miłością, 
do Ją, pokorną Służebnicę, wyróżnił , 
od innych stworzeń przez to, że Ją i 
czcić będą wszystkie narody, i że 
się stała bramą, przez którą odtąd 
przechodzić będzie wszelka litość 
i miłosierdzie i przez którą mają 
przejść wszyscy, którzy chcą otrzy­
mać królestwo niebieskie. Wkońcu 
przyrzeka wszystkim pokornym pod­
wyższenie i łaskę, pysznym zaś po­
niżenie i pomstę mocnego ramienia 
Boskiej sprawiedliwości.

Tak to przez zjawienie się Maryi 
napełnił się dom Zacharyasza łaską, 
błogosławieństwem, nauką i radością.

N a u k a .
Naśladuj Maryę w Jej wielkiej mi­

łości ku bliźnim i pielęgnuj w swem 
sercu miłość dla Niej. Gdzie jest ■ 
Marya, tam jest łaska do uświęcenia 
się i udoskonalenia, tam płyną zdro­
je błogosławieństwa niebieskiego ży-
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wiej i w większej obfitości; albowiem 
Marya posiada pełnię wszelkich łask, 
któremi wszystkich obdziela.

W. (Łuk.) Błogosławiona jesteś, żeś 
uwierzyła, Maryo,

O. Bo co Ci Pan przyrzekł, spełnione 
zostanie.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś Króla chwały w łonie Swoim 
nosząc, szła za radą Ducha św. przez 
góry Judei, aby odwiedzić i pozdrowić 
krewnę swoją Elżbietę. Prosimy Cię, 
zamieszkaj w sercach naszych i po­
zwól nam wytrwać w czystej miłości 
ku Tobie aż do ostatnich chwil życia 
naszego. Z Elżbietą, która Cię pierw­
sza z wszystkich ludzi godnie uczciła, 
pragniemy zaszczytne Twe Boskie 
Macierzyństwo z wiarą uznać a Jezusa, 
owoc żywota Twojego na wieki chwa­
lić i uwielbiać nie przestaniemy. A.

4*
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11-go maja.

Powrót Maryi w towarzystwie Józefa 
do domu.

„I poślubię cię sobie w wie- 
rze “̂ (Oz. 2, 20).

Marya bawiła w domu Zacha­
ryasza przez trzy miesiące. W  czasie 
tego pobytu nie mogłi się wszyscy 
w jego domu dosyć nadziwić miłej, 
uprzejmej usłużności, głębokiej poko­
rze, niezwykłej pogodzie ducha 
i wszystkim innym niebiańskim przy­
miotom tej Niepokalanej Boga-Ro­
dzicy —  Dziewicy. Kiedy przyszedł 
na świat św. Jan, i Elżbieta nie po­
trzebowała już koniecznie pomocy, po­
wróciła Marya do domu i to prawdo­
podobnie w towarzystwie św. Józefa. 
Wkrótce po powrocie do rodzinnego 
miasteczka miała być Marya wprowa­
dzona w uroczystym orszaku do do­
mu Swego czystego oblubieńca. Ist­
niał bowiem zwyczaj u żydów, że mło­
dzi małżonkowie nie mieszkali zaraz
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po zaślubieniu razem, lecz dopiero po 
dziesięciu miesiącach wprowadzano 
uroczyście niewiastę do domu m ^a. 
Przedtem jednak, nim to nastąpiło, do­
puścił Bóg na św. Józefa ciężką pró­
bę, wskutek której zamyślał juz oblu­
bieniec Maryi opuścić Ją potajemnie. 
Ku wielkiemu Swemu zmartwieniu za­
uważyła Najświętsza Marya Panna u 
prawego Swego oblubieńca wielki 
smutek; w ‘tern utrapieniu zdała się 
zupełnie na Boską Opatrznoś i 
dliła się, aby Bóg raczył nsunąć te 
cierpienia przez odkrycie J ^ .
św. wielkich i niepojętych J^jemnic. 
Sama nie mówiąc nic o "ich przed 

■ Swym oblubieńcem, modliła się go 
rąco i wyprosiła wkrótce Pociechę d a
jego smutnej i zbolałej duszy Bóg 
wszechmocny wysłuchał Jej_ 
twę i zesłał do Józefa we snie Anio­
ła. Posłaniec niebieski 
mu Tajemnicę Wcielenia, nakazał mu 
być dobrej myśli i przyjąć 
Matkę Boską do swego domu, jako
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własną małżonkę. Jakiej powagi 
i majestatu nabrała teraz Marya w je­
go oczach! Od tej chwili miał tak 
doskonałe przekonanie o Niepokala­
nej Oblubienicy, iż wyglądał na cał­
kiem innego jakby cudownie przemie­
nionego wewnętrznie człowieka i czuł 
większy niż przedtem wstyd z tego 
powodu, że usługuje mu Ta, którą 
on sam uznał za własną i całego świa­
ta Panią, za Matkę Boga i Stworzy­
ciela. Tak więc posłużyła ta próba 
do tego, aby spotęgować wzajemny 
szacunek dziewiczych, czystych obłu- 
bieńców, a węzły ich miłości i za­
ufania zacieśnić i umocnić.

Publiczne przyjęcie narzeczonej do 
domu było powodem, że Józef św. 
uchodził wobec wszystkich za praw­
dziwego męża Maryi, prawego ojca 
Zbawiciela i był uważany za głowę 
świętej Rodziny. Okoliczności teprzy- 
pieczętowfały tę wzajemną miłość oblu­
bieńców. Gody weselne odbyły się 
z należytą przyzwoitością i skromną
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uciechą. Józef przyniósł w posagu 
obok innych wielu cnót swą gotowość 
do ofiary i uległość, a Marya pozwa­
lała mu uczestniczyć w łaskach nie­
bieskich i korzystać ze skarbów nad­
przyrodzonych, w które Pan wyposa­
żył sowicie Jej Serce. W Józefie św. 
otrzymała Marya wiernego opiekuna, 
troszczącego się o potrzeby świętej 
Rodziny, stróża i obrońcę Swej czy­
stości, pocieszyciela 1 pomocnika w 
Swem ważnem powołaniu, które się 
miało wkrótce w swych skutkach 
światu objawić.

N a u k a .
W utrapieniach i próbach życio­

wych bądź cierpliwy i pokładaj zu­
pełną ufność w Bogu z tern silnern 
przekonaniem, że w chrześcijańskiej 
cierpliwości przebyte trudy są zawsze 
połączone z radosnym i chwalebnym 
końcem.
W . (Mat. 1). Józef uczynił, jak mu Ą- 

nioł nakazał,
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O. I wziął Cię, Niepokalana Matko- 
Dziewico, jako własną małżonkę 
do domu swego.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś tak cierpliwie zniosła smu­
tek z powodu wielkiego utrapienia 
Twego oblubieńca. Cieszymy się nie­
wymownie z Twego szczęścia, źe Bóg 
przemienił smutek ten na radość, ob­
jawiając Tajemnicę Wcielenia Józe­
fowi, który się nauczył przez to Cie­
bie —  jako Matkę Boga tern więcej 
cenić, służyć Ci jako wierny towa­
rzysz i śpieszyć w każdej potrzebie 
ochotnie z pomocą. Prosimy Cię Naj­
świętsza Maryo Panno i Matko Boga, 
przyczyń się za nami i spraw, aby­
śmy za Twoim przykładem mogli zno­
sić wszystkie próby życiowe z dzie- 
cinnem zdaniem się na rządy Opatrz­
ności, która wszystkie radości i cier­
pienia z miłością i mądrością ukła­
da. Amen.
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12-go maja.
Marya ocaekujo z tęsknotą przyjście 

na świat Mesyasza.

„Pożądaniem pożądałem.
(Łuk. 22, 15).

z  każdą chwilą zbliżała się szczę­
śliwa godzina przyjścia na by 
„a Bożego. Już od p.erwsee, chwj,
pożuania upadku g -e c  o^
obiecanego odkupienia n 
Marya tęsknotę ludzi świętych > sp a 
wiedliwych za wypełnieniem tej o b ^  
nicy i wołała nabożnie z 
Izaiaszem- „Spuśćcie rosę niebiosa

Ź T i e S u ,  ■; S  Sie

fak wielkie, ż̂ e anj
puszczała, aby Ona . pzie-
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nania większą musiała być Jej tęskno­
ta za szczęściem oglądania Przenaj­
świętszego Oblicza Mesyasza na wła­
sne oczy. I stało się zadość Jej gorą- 
cym pragnieniom, bo moc Najwyż­
szego zaćmiła Ją i Marya sama zo­
stała rzeczywiście Matką Boga. Jak 
często^ musiała Marya wzdychać do 
Boga i błagać Go pokornie słowami 
Swego przodka Dawida: ,,Wzbudź, 
Panie, możność Twoją, a przyjdź, a- 
byś nas zbawił; a ukaż Oblicze Two­
je, i będziemy zbawieni" (Ps. 79, 3, 4). 
Niemożliwą to dla nas jest rzeczą 
opisać, jakie obndzała sobie Najśw. 
Marya Panna akty wiary w Bóstwo 
Mesyasza, pobożności i czci Boskiej, 
miłości i pokory. Rozumiała bowiem 
bardzo dobrze, jak wzniosłem jest 
powołanie Matki Boga, który przyjął 
na się ciało ludzkie, a którego Ona 
miała żywić 1 ubierać —  dlatego też 
uważała się za niegodną tego urzędu, 
którego nie mogą należycie sprawo­
wać sami najwyżsi Cherubini, ale, aby i
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godnie mogła służyć Swemu Synowi 
i odpowiednio Go pielęgnować, wy­
prosiła Sobie w tym celu w tygod­
niach i miesiącach po anielskiem Zwia­
stowaniu nowe łaski Boskie. Bóg u- 
czynił zadość Jej świętym pragnie­
niom i przygotował Ją do tego zada­
nia w szczególniejszy sposób w onych 
dniach, które wyprzedziły bezpośred­
nio wypełnienie wielkiej Tajemnicy 
tj. przyjście na świat Mesyasza.

N a u k a .
Tęsknij i ty także tu na ziemi za 

Chrystusem, za Jego łaską i za po­
łączeniem się z Nim w Przenajświęt­
szym Sakramencie Ołtarza, a tam 
w górze za możnością spoglądania 
na Jego odkryte Oblicze, którego wy­
raz wszystkich nawet i Aniołów 
szczęśliwia.
W. (Łuk. 1). Znalazłaś łaskę u Boga,

Maryo, , . „
O. Oto poczniesz i porodzisz Syna, 

a nazwiesz Imię Jego: Jezus.
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M o d l i t w a .

Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 
która oczekiwałaś z tak wielką tę­
sknotą przyjścia Zbawiciela i połą- ' 
czyłaś w Swem Sercu pragnienia 
wszystkich Swych przodkW  i Pa­
tryarchów. Spraw to przez potężne 
Swoje wstawiennictwo, o co Cię pro­
simy i napełnij dusze nasze gorącem, 
żywem pragnieniem tego, ażeby Zba­
wiciel narodził się w nas teraz przez 
łaskę i rozwijał się w duszach na­
szych coraz więcej i podtrzymuj ła­
ską Swoją to nieustanne pożądanie 
serc naszych, abyśmy mimo wszyst­
kich powabów i ponęt światowych 
rnogli kiedyś tam w niebie wpatrywać 
się w uwielbione Oblicze Twego Sy­
na, a naszego Pana 1 podziwiać jego 
cudowny urok i niebiańską piękność. 
Amen.
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13-go maja.
Podróż Maryi do Betleema.

„Szukałam go, a nie znaiazłam. 
(Pieśń nad pieśń. 3, !)■

Pan Bóg przeznaczył i przepowie­
dział od dawna przez Proroków, ze 
Jednorodzony Syn Ojca ma 
na świat w miasteczku Betleem. Oto 
Jego słowa, wypowiedziane przcz 
proroka Micheasza (5, 2): _ „A y.' 
tleem Eperrata, malutkis jest mię y 
tysiącami judzkimi: z ciebie mi wyj
dzie, który będzie panującyrn w »-
zraelu, a wyjścia lę p  od PO^^tku 
ode dni wieczności. Kiedy ł 
wypełniły dni poczęcia 
Boska Opatrzność do J
odwiecznej obietnicy okoliczności 
kazanego przez cesarza
łem państwie ‘•zymskiem sp su lud^
ności. Na podstawie tego dokretu mu 
siał każdy poddany udać się do mia 
sta swego i zapisać się ta 
gach państwowych. Miejscem,
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rego się wyprowadzała rodzina Da­
wida było Betleem. Stosując się do 
rozkazów władzy, wybrali się Józef 
1 Marya tamże, aby się popisać. Po­
droż z Nazaretu do Betleemu trwała 
trzy do czterech dni i była z powodu 
przypadającej równocześnie pory zi­
mowej połączona z pewnemi nieprzy­
jemnościami. Marya znała proroctwo 
1 wiedziała, że Jej i Ojca Jednorodzony 
. yn riis przyjść na świat w Betleemie 

biedny cudzoziemiec. Chociaż 
Marya i Józef pochodzili z wysokiego 
rodu to jednak odbywali podróż 
skromnie i znosić musieli niejedną 

przez co w niczem się nie 
różnili od ludzi najuboższych, a skrom­
nością swoją, ujmującą uprzejmością 
1  ̂prostotą serca budowali wszyst­
kich. W  oczach świata uchodzili oni 
za biednych, upośledzonych pielgrzy- 
mów, ale u Ojca niebieskiego stano­
wili oni przedmiot najcenniejszy i naj­
godniejszy Jego niezmierzonej mi­
łości, bo mieli u siebie Skarb nieba,
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a była nim żywa arka Pańska, która 
będąc w Maryi, przechodziła obok 
ludzi, ich mieszkań i niw i chociaż 
nikt o tern nie wiedział, darzyła 
wszystkich błogosławieństwem.

Przedmiot ich rozmów stanowiły 
dowody miłosierdzia Pańskiego, rych­
łe przyjście Mesyasza jak również 
i odnoszące się do Niego proroctwa, 
które były dane przodkom. Pod 
wpływem słów Niepokalanej swej 
Oblubienicy odczuwał św. Józef w du­
szy najgorętszą miłość do Boga i ro­
zumiał w tej chwili lepiej te wielkie 
tajemnice, które się odnosiły do 
Maryi, a im dłużej szli i rozmawiali, 
tern więcej przybywało tych łask, 
a wyłącznem ich źródłem były słowa 
Maryi.

Wreszcie stanęli święci podróżni 
przed Betleemem. Weszli do miasta 
dla znalezienia jakiego przytułku. Lecz, 
mimo że przeszli wszystkie ulice 
i chcieli się umieścić w którym z do- 
jnów dla cudzoziemców lub u którego
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z krewnych i znajomych —  nie zna­
leźli dla siebie żadnego mieszkania. 
Nikt nie chciał ich przyjąć do swego 
domu, bo wyglądali na ludzi biednych, 
niepokaźnych; nie dziw więc, że świat 
spoglądał na nich z lekceważeniem. 
Tymczasem nastał już późny wieczór. 
Cóż mieli w tej chwili ze sobą po­
cząć. Wtem przypomniał sobie Józef 
grotę, która się znajdowała za mia­
stem a służyła zazwyczaj za schro­
nisko dla pasterzy i ich trzód. Tam 
więc udali się z konieczności Marya 
i Józef. .Jaskinia ta była pałacem, 
który Król królów, najwyższy Pan 
przygotował na mieszkanie w czasie 
przyjście na świat odwiecznego 
Swego Syna, który dla zbawienia 
ludzkości zstąpił z nieba na ziemię 
i przyjął na się ciało człowieka; ja­
skinia ta była pierwszą świątynią, 
w której miano się modlić do Boga ; 
Najświętszego, obecnego w niej pod ; 
ludzką postacią. Marya i Józef weszli -
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do tej groty i zaczęli ją oczyszczać, 
o ile na to pozwalała spóźniona pora.

Następnie rozniecił Józef ogień, bo 
ostra zima zaczęła im dokuczać. Po­
siliwszy się nieco skromnym pokar­
mem, który ze sobą przynieśli —  zda­
li się zupełnie na Boskie rządy i po­
dziękowali Panu za wszystkie przy­
jemności i przykrości dnia tego, po­
czem udali się na nocny spoczynek, 
oni potomkowie Dawida, oni, którzy 
pragnęli pierwszemu pośród wszyst­
kich miast Betleemowi przynieść na­
dzieję Izraela, oczekiwanie narodów 
Mesyasza.

N a u k a .
Ucz się od Maryi znosić wszyst­

kie przeciwności z pokorą i ochotą. 
Pan Bóg zsyła Ją tylko w celach prze­
prowadzenia Swych odwiecznych, 
pełnych miłości zamiarów co do Cie­
bie i twych bliźnich.
W. (Łuk. 1). Przyszłaś z Józefem do 

Betleem, Maryo!
Marya, Królowa maja. 5
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O. I nie było miejsca dla was w go­
spodzie.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś po uciążliwych trudach po­
dróży nie znalazła żadnego przyjęcia, 
wobec czego byłaś zmuszoną zamiesz­
kać w lichej stajence. Przez tę Two­
ją łagodność, cierpliwość i miłość, 
z którą przyjmowałaś poniżające Cię 
odmowy, wyjednaj nam łaskę, ażeby­
śmy za Twoim przykładem znosili 
spokojnie wszystkie poniżenia, ujmy 
i przykrości, doznane od świata, a 
przeciwności i utrapienia tego życia 
przyjmowali ochotnie z miłości dla 
Boga i Jezusa. Amen.
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14-go maja.

Piorwsze święto Bożego Narodzenia 
dla Maryi.

„Z żywota przed jutrzenkći 
zrodziłem się." (Ps. 109, 3).

Nadeszła wreszcie pamiętna go­
dzina, w której przepowiedziana przez 
Izajasza Dziewica, nadzieja ludu izra­
elskiego, oczekiwanie narodów, zro­
dziła na świat Syna Bożego, współ- 
istotnego z wszechmogącym i przed­
wiecznym Ojcem niebieskim. — Mi­
mo wielkiego zmęczenia miała Naj­
świętsza Marya Panna tę noc spędzić 
na modlitwie. Kiedy klęczała przy 
żłóbku, który stał na ziemi, całą du­
szą była pogrążona w pobożnych roz- 
nąyślaniach —  cała Jej istota była u- 
bóstwiona; gdy jednak żarliwa Je] 
miłość i rzewna tęsknota wzrosła oko­
ło północy do najwyższego stopnia -— 
wykonało się to, co stanowi najwięk­
sze i najważniejsze zdarzenie w hi- 
storyi całego świata; bo oto odwiecz-
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ny, nieskończony Bóg, którego nie 
mogą pojąć wszyscy Święci w niebie 
i przed którym upadają Aniołowie 
i zakrywają sobie oblicza, nie śmiąc 
spoglądać na Majestat Boży —  na­
rodził się tu na ziemi pod ludzką 
postacią. Najszczęśliwsza —  Bogu u- 
lubiona niewiasta — czysta dzie­
wica widzi przed Sobą ku niewy­
powiedzianej Swej rozkoszy Syna 
Boga najwyższego jako Swe własne 
Dziecię. —  Co za godność —  co za 
niewypowiedziane szczęście dla Mat­
ki Bożej; —  dusza Jej niewątpliwie 
musiała się rozpływać we łzach rado­
ści w chwili, kiedy Boże Dzieciątko 
spojrzało na klęczącą nad Niem Mat­
kę z wyrazem nadziemskiej godności 
i mądrości, ale zarazem i z uśmiechem 
pełnym wdzięku, powabu i słodyczy 
i gdy potem płacząc wyciągnęło do 
Niej rączki z miłością i pieszczo­
tami, którychby nikt opisać nie zdo­
łał. — Najświętsza Panna Marya uj­
rzawszy to, upadła Dzieciątku Jezus
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do nóg i złożyła Mu w uwielbieniu 
gorące słowa modlitwy i miłości. —  
Potem wyświadczyła Mu z radością 
i współczuciem po raz pierwszy 
macierzyńską usługę —  powiła Je 
drżące od zimna w pieluszki, przy­
gotowane już przed kilku miesią­
cami —  potem ułożyła Je w żłób­
ku, który Jemu najwyższemu Panu 
i Królowi musiał służyć za posła­
nie.

W  ten sposób poczęło się z Maryi, 
jaśniejącej cnotami, słońce prawdy 
wśród nocy, której ciemności były 
obrazem tych czarnych pomroków 
grzechowych, co okrywały świat przed 
ogłoszeniem zbawienia przez Chry­
stusa Pana; —  a Marya czysta i nie­
pokalana uświęciła się przez  ̂ Naro­
dzenie Pańskie jeszcze więcej. Z 
radością uznają tę tajemnicę miliony 
wiernych wszystkich czasów w sło­
wach: Niepokalanąś była, Panno, 
przed narodzeniem — nienaruszoną



-  70 — I

W czasie porodzenia i po Poczęciu 
Swojem taką zostałaś. !

Wszyscy uczciwi ludzie doznali
w owej godzinie szczególniejszej ra­
dości, jakkolwiek nie znali jej przy­
czyny — a nawet nierozumne stwo­
rzenia mogły do pewnego stopnia 
z tej uroczystości świata całego się 
cieszyć.

Pasterzy betleemskich spotkało ,
szczególniejsze szczęście nie tylko 
dlatego, że owej świętej nocy czu­
wali nad trzodą, lecz także z tego po- : 
wodu, iż żyjąc w ubóstwie —  w pro- ' 
stoduszności, w pogardzie u całego ! 
świata, w uczciwości i niewinności, ' 
z utęsknieniem oczekiwali przyjścia 
Mesyasza na świat. |

Albowiem, nim jeszcze Marya i Jó­
zef mieli czas ochłonąć z wielkiego 
podziwu nad tak niewymownie ra­
dosną i szczęśliwą tajemnicę naro­
dzenia —- przychodzą ci biedni pa­
stuszkowie jako pierwsi wierni do 
ubogiej szopy, aby zobaczyć Dzieciąt- j
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ko, o którym im mówili Aniołowie, 
aby upaść przed Niem w pokorze na 
kolana i oddać Mu cześć Boską.
A kiedy już zaspokoili gorące pragnie­
nia swych serc, nie zapomnieli rów­
nież i o najdroższej Matce Zbawi­
ciela —  lecz złożyli Jej także życze­
nia, hołdy i uwielbienia. — Opowie­
dzieli Jej o wszystkich cudownych 
'zajściach tej nocy — o gwiaździe ja­
śniejącej, o białym, jak śnieg Anie e 
i o całym zastępie niebieskich po­
słańców, którzy niewypowiedzianie 
wdzięcznymi głosami śpiewali hymn. 
„Gloria in excelsis Deo. . .  Marya 
słuchała wszystkiego z uwagą a 
gdy pasterze już odeszli, rozważała 
w cichej zadumie i błogiej radości to, 
co od nich słyszała.

N a u k a .
Staraj się o to, aby Jezus narodził 

się w twem sercu przez łaskę i o 
w niem zawsze przemieszkiwał.
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W. W poczęciu Twojem, Panno nie- 
pokalanaś była,

O. Módl się za nami do Ojca, któ­
regoś Syna porodziła.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś przy śpiewach Aniołów Odku­
piciela świata porodziła —  a powiw- 
szy  ̂ w pieluszki na twardem sianku 
w żłóbku ułożyła. Ciesz się, błogo­
sławiona Boża-Rodziciełko —  Ty 
bramo, przez którą światło przyszło 
na ziemię —  Ty najzacniejsza ze 
wszystkich niewiast, niewiasto. Proś 
za nami Boskiego Swego Dzieciątka, 
aby ten maleńki Jezus rozpalił w nas 
choć iskrę tej miłości, którąś Ty tak 
pałała. Weż Najświętsza Panno serca 
n as^  łaskawie do kolebki niebiańskie­
go Twego Niemowlęcia, choćby były 
zimniejsze, niż stajnia betleemska 
1 ogrzej je ogniem Boskiej lego ku 
nam miłości. Amen.
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15-go maja.
Oczyszczenie Maryi. — Ofiarowanie 

Pana Jezusa^

„Ból mój przed oblicznościń 
moją jest zawżdy." (Pe. 37, 18).

Kiedy minęły dni spisu ludności 
i miasto Dawidowe opróżniło się 
z obcych przybyszów, szukali Marya 
i Józef jeszcze przytułku w mieście 
i znaleźli go prawdopodobnie w do­
mu, położonym w śródmieściu Betle­
emu czy też po za jego obrębem. Dnia 
ósmego po Narodzeniu Boskiego Dzie­
ciątka dokonano na Niem wedle prze­
pisów obrzędu obrzezania, co było 
symbolem Jego związku z ludzkością, 
wcielenia w ziemską Bożą czeladkę 
—  a nadto także rękojmią Jego wzglę­
dem nas zobowiązań i obietnic.

Przy tej sposobności otrzymało 
Dziecię Imię „Jezus", (t. zn. Zbawi­
ciel) według polecenia, które otrzy­
mała Najświętsza Marya Panna z ust 
Anioła przy Swojem Zwiastowaniu.
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Jeszcze jeden obowiązek ciążył na 
Matce Bożej; —  prawo bowiem Moj­
żeszowe nakazywało, ażeby każda 
matka w 40 dni po urodzeniu pierw­
szego dziecka płci męskiej jawiła się 
w świątyni, ofiarowała swego pier­
worodnego syna Panu Bogu i przy­
niosła na swoje oczyszczenie ofiarę. 
— Marya, wierna prawu wybrała się 
z Dzieciątkiem w towarzystwie św. 
Józefa przez dolinę Rafaim do świę­
tego miasta. Noc spędzili w domu 
znajomych w Jerozolimie —  a następ­
nego dnia wybrali się wczesnym ran­
kiem do świątyni. Marya występuje 
tu jako kapłanka Nowego Przymie­
rza, ofiarująca Bogu przedwiecznemu 
Jego własnego Syna, którego Sama 
porodziła; —  Matka Boża chciała po­
dziękować Bogu za niezliczone łaski, 
któremi była obdarowywaną i za nie­
pojęte tajemnice, które się na Niej 
spełniły, a wiedząc o tern dobrze, że 
nie znalazłaby w tym celu żadnej lep­
szej i godniejszej ofiary nad Swego
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Jednorodzonego Syna, ofiarowała Go 
przedwiecznemu Ojcu niebieskiemu na 
podziękowanie za otrzymane rozlicz­
ne łaski i dobrodziejstwa.

Kiedy święta Rodzina przeszła już 
przez dziedziniec pogański, który o- 
taczał świątynię i zbliżała się do 
głównej bramy, wiodącej na inne 
podwórze —  wyszedł naprzeciw nich 
sędziwy starzec Symeon — przywitał 
Ich z czcią i wyciągnął z gorącą tę­
sknotą ręce ku oczekiwanemu 
ciątku, bo Duch św. objawił mu przed­
tem, że do świątyni ma zawitać Me­
syasz. Z pełną czci i uwielbienia mi­
łością przyjął Symeon Boże Dzie­
ciątko z rąk Maryl i przycisnął je 
czułe do swego łona, przyczem wy­
rzekł owe ewangeliczne słowa: „l e- 
raz puszczasz w pokoju, o Panie, s li­
gę Twojego."

A skoro potem oddał stary kapłan 
Dziecię świętej Dziewicy Maryi, spo­
ważniał i posmutniał, bo przewi y- 
wał już teraz w duchu proroczym
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wszystkie przyszłe trudy, cierpienia, 
śmierć Zbawiciela i te niewysłowione 
boleści, które później miały przenik­
nąć mieczem Serce Jego Matki naj­
droższej.

Tymczasem nadeszła także ośin- 
dziesięcioczteryletnia św. Anna wdo­
wa i prorokini. —  I ona również 
poznała w tern Niemowlęciu Zbawi­
ciela —  jak też i Jego Matkę —  po­
zdrowiła Ich i wielbiła głośno. Marya 
i Józef zdumieli się z powodu nowego 
cudownego objawienia.

Pełna świętych uczuć poddała się 
teraz Marya nabożnie przepisom pra­
wa i przedstawiła się wraz z innemi 
matkami kapłanowi, zapominając o 
Swojem dziewictwie i Boskiem Ma­
cierzyństwie; kapłan, spełniwszy o- 
fiarę wprowadził Maryę wśród mo­
dłów i błogosławieństw na dziedzi­
niec niewieści. Następująca potem 
powtórna ofiara i wykup Dziecięcia 
od służby kapłańskiej, co należało do 
ojca, zadały macierzyńskiemu Sercu
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Maryi bolesną ranę, bo nie była to 
prosta tylko ceremonia jak przy in­
nych dzieciach, lecz prawdziwa i do­
skonała ofiara; Maryi została tylko 
smutna pociecha, że wychowa Swoje 
Dziecię na krwawą Ofiarę i okup ca­
łej ludzkości, co się też spełniło pó­
źniej na górze Kalwaryi. Przypomi­
nała jej to krew ofiarowanych gołąb­
ków, której znaczenie wytlómaczył 
Jej jasno w duchu proroczym świą­
tobliwy Symeon; i z pewnością od 
tej chwili nie przestała Matka Boża 
myśleć o przyszłych cierpieniac 
Chrystusa.

N a u k a .
Bądź pokorny jak Marya i_ bądź 

gotów przyjąć krzyż, który ci an 
Bóg na twoje zbawienie przeznaczy.

W . (Łuk. 2). Ody się spełniły dni 
Twego Oczyszczenia, Maryo,

O. Przyniosłaś Dzieciątko Jezus do 
Jerozolimy.



M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś się dobrowolnie i w pokorze 
poddała nie obowiązującemu Cię pra­
wu oczyszczenia i któraś przytem 
wielką pociechę, a zarazem i ciężką 
boleścią przez Boga nawiedzoną zo­
stała. Przez boleść, która przeszyła 
duszę Twoją jak miecz, w chwili, kie­
dy Ci Symeon gorzkie oznajmił pro­
roctwo, prosimy Cię o łaskę, abyśmy 
ni czynem ni myślą nie sprzeciwiali 
się słowom Syna Twego, i by nam 
godło odkupienia nie wyszło na sąd 
i potępienie, lecz posłużyło do chwa­
lebnego zmartwychwstania i wiecz­
nego zbawienia. Amen.
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16-go maja.

Pociechy Maryi przy przyjściu trzech 
Mędrców ze Wschodu.*)

Ku niewymownej radości wi­
działem twój lud składający dary.

(1 Kronik. 29, 17)-

Niezadługo po ich powrocie z Je­
ruzalem do spokojnego Betleemu przy­
gotował dobrotliwy Puu Bóg Maryi 
i Józefowi nową niespodziankę. Pew­
nego dnia zbliżali się do rniasteczka 
bogaci, wysoko wykształceni mężowie, 
którzy przybywali tu z wielkim 
i wspaniałym orszakiem.  ̂ Kiedy juz 
stanęli u celu swej podróży, zatrzy­
mali się przed ubogim domkiem, 
w którym mieszkała święta Rodzi­
na i prosili o przyjęcie.

. )  Je ś li  Kościół obchodzi 
„Trzech Królów" przed świętem 
Gromnicznej, nie chce przez to 
nologicznego następstwa tych 
na celu zaznaczenie duchowego „a-
objawień się Pana Zbawiciela ży 
sterzy i poganom wobec Mędrców.
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Józef św. przyjął ich ochotnie i u- 
przejmie. „Czy tu się znajduje nowo­
narodzony król żydowski?" —  zapy­
tali się świętego Opiekuna Zbawi- 
ciełowego, poczem zaczęli opowiadać, 
że widzieli w swojej ojczyźnie na 
Wschodzie Jego cudowną gwiazdę, 
którą przepowiedział niegdyś ich Pro­
rok Balaam i która teraz właśnie uka­
zała się nad tym domem. Kiedy Jó­
zef zawiadomił Maryę o niespodzie­
wanych odwiedzinach, weszła Marya 
z Dzieciątkiem na łonie do gości, 
a skoro ci zobaczyli Matkę Bożą 
z Niemowlęciem, osłupieli ze zdumie­
nia: Tajemniczy Majestat, który ja­
śniał na maleńkiej postaci Zbawicie­
la i opromieniał Oblicze Maryi, mu­
siał widocznie być bardzo potężny, 
kiedy tych uczonych i możnych po­
gan mimo to, że ich rozczarował widok 
ubogiego domku i nędznego otocze­
nia utwierdził w wierze, bo się rzu­
cili na ziemię i modlili się z bojaźnią 
i czcią do Bożego Dzieciątka, przez co
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uznali w Niem prawdziwego Boga- 
Człowieka i Odkupiciela całego ro­
dzaju ludzkiego. Potem, nie podno­
sząc się z ziemi, otworzyli kosztowne 
naczynia, które ze sobą przynieśli 
i ofiarowali zawarte w nich dary, zło­
to, kadzidło i mirrę nowonarodzo­
nemu Królowi żydowskiemu. Zbawi­
cielowi świata. —  Matka Boża przy­
jęła te dary w Imieniu Swego Boskie­
go Niemowlęcia, poczem powstali trzej 
królowie i złożyli hołdy uwielbienia 
Maryi za to, że się stała Matką Jedno­
rodzonego Syna Bożego; następnie o- 
powiadali Jej o swych długoletnich 
oczekiwaniach przyobiecanego Odku­
piciela i swem nieustannem spogląda­
niu na gwiaździste niebo jakby z za­
pytaniem, czy jeszcze nie zeszła „ju­
trzenka z Jakóba" i *0 tern, jak ocze­
kiwana gwiazda się im ukazała.^

Marya słuchała tego wszystkiego 
ze zdumieniem i z wdzięcznością dla 
Boga, który w Swej niepojętej mą­
drości obmyślił tak różne drogi i środ-

Marya, Królowa maja. 6
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ki do oznajmienia ludziom przyjścia 
na świat Mesyasza i opowiadała na­
wzajem świętym Mędrcom o tajem- 
niczeih Wcieleniu Bożego Syna i o 
szczegółach, które zaszły przy Jego 
Narodzeniu. Pobożni mężowie wysłu­
chali z wielką radością opowiadań 
Matki Bożej, a pokrzepieni i pocie­
szeni na duchu przez widok niebiań­
skiego Niemowlęcia i Maryi odjechali 
uszczęśliwieni do swojej ojczyzny. 
Marya i Józef wielbili niewymownie 
Pana Boga za to, że do nich ubogich 
sprowadził bogatych, do prostacz­
ków — uczonych, do skromnych —  
możnych, i że po raz pierwszy o I- 
mieniu Zbawiciela usłyszeli poganie 
i oddali Mu należny hołd. Przepo­
wiednia Symeonowa, że Boskie Dzie­
ciątko stanie się światłością do oświe­
cenia pogan, spełniła się już po czę­
ści z chwilą przybycia trzech Mędr­
ców do domku Najświętszej Rodziny, 
a uzupełnioną została przez rozszerze­
nie nauki Chrystusowej wśród pogan.
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N a u k a .

Złóżmy Zbawicielowi naszemu 
przynajmniej swe serca w ofierze i o- 
fiarujmy Mu złoto świętej miłości, 
woń gorącej modlitwy i mirrę obiet­
nicy, że będziemy zawsze tak tylko 
w  życiu postępować jak się Jemu 
najbardziej podoba.
W. (Łuk. 2). Za dni Heroda, króla 

przybyli Mędrcy ze Wschodu.
O. Weszli do domku i znaleźli w nim 

Ciebie, o Matko z Dziecięciem.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

której Serce przepełnione było rado­
ścią, kiedy trzej Mędrcy ze Wschodu 
przybyli, aby Synowi Twemu cześć 
prawdziwie Boską oddać i złożyć Mu 
dary ze złota, kadzidła i mirry. Wy­
proś nam. Matko Najświętsza, łaskę, 
abyśmy i my uznawali w Nim Boga, 
najwyższego Pana i cieszyli się z te­
go, że zależymy od Niego i byśmy 
Mu składali nieustannie w ofierze ży-

0*
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wą wiarę, silną nadzieję i czyste, prze­
pełnione gorącem pragnieniem uczyn­
nej miłości serce. Amen.

17-go maja.
Ucieczka Maryi do Egiptu.

,.Położyłeś łzy moje przed oblicz- 
nością Twoją." (Ps. 55, 9).

Pobożni Mędrcy ze Wschodu, po­
żegnawszy Matkę Boskiego Dziecię­
cia i Jego opiekuna, udali się do 
swych namiotów, aby nieco wypocząć 
i wybrać się potem w daleką podróż 
z powrotem. Lecz w nocy ostrzegł ich 
we śnie Anioł Pański, ażeby nie wra­
cali do swej ojczyzny drogą, prowa­
dzącą przez Jeruzalem, jak sobie tego 
życzył Heród, lecz, aby tam zdążali 
w kierunku południowym.

Może tej samej jeszcze nocy zjawił 
się także św. Józefowi Anioł i rozka­
zał mu z Dziecięciem i Jego Matką 
uchodzić do Egiptu. Wskutek tego
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obudził się Józef i opowiedział Maryi
0 poleceniu Bożem. —  O jak zmienne 
jest życie ziemskie! Właśnie co do­
piero cieszyła się święta Rodzina 
z trzema Mędrcami, jeszcze nie prze­
brzmiały w domku objawy radości, 
gdy nagle zwiastował im Anioł Pań­
ski niebezpieczeństwo grożące Bo­
żemu Dziecięciu i rozkazał im ucho­
dzić z ojczyzny. —  Wobec tego po­
stanowili nie zwlekać i uchodzić na­
tychmiast. Przygotowawszy wszystko, 
co było do podróży niezbędne i 
wziąwszy Niemowlę wyruszyli w ro 
gę. Noc była cicha i spokojna. Świę­
ta Rodzina minęła śpiesznie miasto 
Dawidowe i zdążała w stronę pu­
styni arabskiej. Droga była 
długa, bo do jej przebycia trzeba by­
ło więcej niż sto godzin a trudy
1 niewygody były z nią nierozłączone. 
Boscy opiekunowie Jezusa musieli 
znosić głód, pragnienie i wyczerpa­
nie nie tylko za dnia w czasie uciecz­
ki —  lecz i w nocy, bo musieli odpo-
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czywać pod golem niebem, ale nie zra­
żali się niczem — owszem czuli nie­
wymowną radość, że to cierpią dla 
uratowania Bożego Syna —  a naszego 
Zbawiciela. Wkrótce stanęli w Egip­
cie u celu swej podróży. Zatrzymali 
się w miejscowości Gessen, zamiesz­
kiwanej przedtem a i w małej ilości 
i dziś jeszcze przez żydów, a leżącej 
niedaleko od dzisiejszego Kairo. Jako 
ubodzy tułacze pracowali ciężko na 
własne utrzymanie. Życie upływało 
im w nędzy i niedostatku — ale nie 
brakowało w niem także pewnej po­
ciechy, bo ku wielkiej radości Matki 
Bożej wzrastało Dziecię Jezus w zdro­
wiu i wkrótce zaczęło wymawiać to 
słodkie imię; „Marno" —  uczyło się 
stawiać pierwsze kroki i zabawiało 
się z innemi dziećmi.

Tymczasem lata mijały, a Dziecię 
wzrastało w łasce ii Boga i u ludzi. 
A gdy Herod umarł, oto Anioł Pań­
ski ukazał się we śnie w Egipcie 
Józefowi, mówiąc: „Wstań, a weź-
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mij Dziecię i Matkę Jego a idż do 
ziemi Izraelskiej, albowiem  ̂ci, któ­
rzy szukali duszy Dziecięcej po­
marli."

Święta Rodzina przyjęła tę wiado­
mość z radością a posłuszna wezwa­
niu Pańskiemu przygotowała się nie­
zwłocznie do powrotu i wyruszyła 
wkrótce z gościnnego Egiptu, pożeg­
nawszy przedtem zaprzyjaźnione u 
z niemi rodziny i podziękowawszy Bo­
gu wszechmocnemu za opiekę, którą 
ich na tułaczce otaczał.

N a u k a .
Uciekaj przed grzechem jakoby 

przed ciosami miecza obosiecznego, 
bo on zabija w Tobie Jezusa i Jego 
łaskę.
W. (Mat. 2). Wstań Matko Boża, a 

weźmij Dziecię i uchodź do 
giptu.

O. Albowiem Heród szukać będzie 
Dziecięcia, aby je stracić.



M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś musiała uchodzić daleko do E- 
giptu, aby uratować Swe drogie Dzie­
ciątko przed zamachem srogiego He­
roda. Błagam Cię —  byś nas wzięła 
w Swą potężną opiekę, abyśmy mogłi 
przy Twej łaskawej pomocy uniknąć 
zasadzek złego ducha, byśmy dążąc 
przez niebezpieczną pustynię tego 
życia, zasłużyli sobie na łaski potrzeb­
ne do zbawienia i dostali się przez 
to  ̂ do szczęśliwej ojczyzny niebie­
skiej. Amen.

18-go maja.
Strapienie i pociechy Maryi z powodu 

chwilowej straty i odnalezienia 
dziecięcia.

„I szukałem go — a nie zna­
lazło się miejsce jego." (Pa. 36, 35).

Wracając z Egiptu do ziemi ży­
dowskiej, dowiedział się św. Józef, że 
panowanie objął po swoim ojcu He-
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rodzie syn jego Archelaus; ten był 
również jak i poprzednik okrutny. 
Z obawy przed nim porzucił błogosła­
wiony Opiekun Zbawiciela zamiar 
udania się do Betleemu —  lecz podą­
żył do Nazaretu, gdzie był domek 
Maryi. Tu wzrastał Jezus w latach 
i cieszył się łaską u Boga i u ludzi.

A rodzice Jego chodzili co roku 
do Jeruzalem na dzień uroczysty 
Paschy. A gdy Boże Dziecię miało 
już lat dwanaście, udali się tam, aby 
wziąć udział w uroczystości. Według 
przepisów prawnych trwały święta 
przez siedm dni. — Rodzina święta 
spędziła ten czas na służbie Bożej 
i modlitwie —  a gdy uroczystość się 
skończyła, wybrała się z powrotem 
do Nazaretu. Był zwyczaj u żydów, 
że, kiedy szli do miasta świętego i do 
domu powracali, dzielili się na osobne 
grupy; w jednych szły niewiasty, 
w drugich mężczyźni — dzieci nato­
miast, towarzyszące im przyłączały 
się do ojca lub matki. Dlatego też
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Marya, nie widząc Swego Syna, mogła 
słusznie przypuszczać, źe się znaj­
duje przy boku Józefa —  jak rów­
nież i Józef św. mógł w tym wypadku 
sądzić, że Jezus towarzyszy Swej 
Matce. — Marya i Józef wracając 
z Jeruzalem nie zauważyli, że Dzie­
cię Jezus zostało w mieście. A mnie­
mając, że On był w ich towarzystwie, 
uszli dzień drogi. Zauważywszy jed­
nak Jego nieobecność, szukali Go mię­
dzy krewnymi i znajomymi. Lecz 
wszelkie poszukiwania i dowiadywa­
nia się były bez skutku; nie znaleźli 
Go między tymi, co ich wyprzedzili, 
ni między pozostałymi za ich gro­
madą i od nikogo nic się nie dowie­
dzieli o Swym nieodżałowanym Sy­
nu, bo nikt z pielgrzymów nie wi­
działy go w drodze. Z wielkim nie­
pokojem i nieopisaną boleścią wybrali 
się Boscy Opiekunowie z powrotem 
do Jerozolimy. Tu przebiegli wszyst­
kie ulice i drogi, przeglądnęli wszyst­
kie orszaki pielgrzymów, pytając się,
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czy nie wiedzą czego o ich najuko­
chańszym Synu — poszukiwali Go po 
wszystkich domach — lecz napróżno 
—  nie znaleźli go nigdzie i nie wpadli 
nawet na ślady jego odnalezienia. 
Tak samo zeszedł na daremnych po­
szukiwaniach drugi dzień i noc. 
Chwile te należą do najboleśniejszych 
w życiu Maryi.

Wreszcie dnia trzeciego weszli pra­
wie przypadkowo do tej części świą­
tyni, w której doktorowie i uczeni wy­
kładali Pismo święte i każdemu od­
powiadali na zadawane pytania. Tu 
zastali ku niewymownej radości Je­
zusa, siedzącego w pośrodku dokto­
rów. Na widok Bożego Dziecięcia 
zniknęła w Sercu Bożej Matki ostatnia 
żałość — a miejsce jej zajęła błoga 
i słodka uciecha tern milsza po prze­
bytych utrapieniach i boleściach dni 
poprzednich. Zbliżywszy się do Je­
zusa, rzekła: „Synu, cóżeś nam uczy­
nił?" (Łuk. 2, 48).
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N a u k a .
Ucz się od Maryi tej wielkiej mi­

łości do Jezusa i tęsknij za Nim, bo 
wiedz, że każdy, kto Zbawiciela szu­
ka, znajdzie Go.
W. (P. n. p. 3). Wstałaś i obieżałaś 

miasto,
O. Po ulicach i po rynkach szukałaś

Tego, którego miłuje dusza Twoja.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś przez trzy dni ku wielkiej Swej 
boleści i strapieniu zaginionego Dzie­
ciątka Jezus szukała i wkońcu Go 
w świątyni jerozolimskiej znalazła. 
Wyjednaj nam łaskę, abyśmy się nig­
dy od Jezusa nie oddalali, a, gdybyśmy 
mieli to nieszczęście go utracić, spraw, 
byśmy wrócili do Niego ze skruszo- 
nem sercem, uzyskali przebaczenie 
i w stanie Jego łaski na zawsze pozo­
stali. Amen.
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19-go maja.
Życie rodzinne Maryi w Nazarecie. ,

„stałam się przed nim jako 
pokój znajdująca." (P. n. p. 8,10).

Że Zbawiciel został w świątyni bez 
wiedzy Swych Opiekunów uczyni 
to tylko za wyraźną wolą Ojca nie­
bieskiego, bo w przeciwnym razie 
byłby nie sprawił Matce Swej najdroż­
szej i świętemu Józefowi tej przykro­
ści. Po powrocie z Jerozolimy miesz- 
kala Najświętsza Rodzina nadal w 
Nazarecie —  a Jezus wzrastm w mą­
drości, w latach, w łasce u Boga i 
ludzi i byl im poddany. Rozprawia- 
jąc z uczonymi w Piśmie, dał Jezus po 
raz pierwszy świadectwo o Sobie, z 
jest Bogiem —  a żyjąc w ubogiej mie­
ścinie galilejskiej, ukrywał_ chwalę 
Swego Boskiego Majestatu az do - 
su rozpoczęcia urzędu nauczycie s i 
go. Lata, w których Zbawiciel prze­
bywał przy boku Maryi, pomagał 
Swym przybranym rodzicom w pracy,
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modlił się i okazywał Im wielką mi- 
,łość i bezgraniczną uległość, były dla 
Matki Bożej chwilami największych 
pociech i nieopisanego szczęścia, bo 
przecież w osobie Jezusa ukryty był 
sarn Bóg wszechmocny, a Marya po­
święciła całe Swe życie na wyłączną 
służbę Bogu i niczego więcej nie 
pragnęła nad Jego chwałę, a pielęgnu­
jąc Syna Bożego, spełniała tern samem 
wolę Ojca niebieskiego i zjednywała 
Sobie przez to coraz więcej szczegól­
niejszych łask, aby niemi potem i nas 
hojnie obdarowywać. Przez Jezusa 
spływały do serca najukochańszej 
Jego Matki Maryi coraz to nowe zdror 
je obfitych łask i ozdabiały Jej duszę 
wonnymi kwiatami cnót i czyniły Ją 
podobną do raju, w którym panowała 
niebiańska rozkosz i wesele.

Jaki też spokój musiał przemieszki­
wać w tym ubogim domku Boga- 
Zbawiciela, który jest teraz miejscem 
nieustannych pielgrzymek w Loretto, 
dokąd go przenieśli cudownie Anioło-
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wie, aby nie uległ zniszczeniu nie­
wiernych.

Na skromne utrzymanie Przenaj­
świętszej Rodziny zapracował św. Jó­
zef pracą własnych rąk — a w miarę 
wieku był mu w niej nie mało po­
mocny Jezus. Najświętsza Marya 
Panna zajmowała się mniej potrze­
bami domu, natomiast oddała się cał­
kowicie wychowaniu Bożego Dziecię­
cia i to z taką troskliwością i poświę­
ceniem się, na jakie się tylko może 
zdobyć matka, dbała o dobro jedno­
rodzonego syna, a wszystko to czy­
niła z miłością tak doskonałą, że Ją 
musieli podziwiać Aniołowie i Pan 
Bóg w niebie. Jezus nawzajem poma­
gał Matce, gdzie tylko mógł i starał 
się Jej wywdzięczyć za to przez Swo­
ją słodką i delikatną miłość, przez 
bezgraniczną'Uległość i cześć.

To posłuszeństwo Bożego Syna 
dla Matki budziło podziw u niebian 
i pouczało ich zarazem o wysokiej 
godności Maryi, skoro Jej się podda-
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wal we wszystkiem pokornie sam 
Bóg. Marya była wprawdzie ubogą 
i nie czczoną na świecie, lecz Boskię 
Macierzyństwo wzbogaciło Ją i przy­
niosło dla Niej chwałę. Niewymowna 
to musiała być radość dla Jej matczy­
nego Serca, kiedy widziała, jak Jezus 
wzrastał w latach i mądrości i jaśniał 
nie tylko zaletami ciała, lecz także 
cnotami duszy. Pociecha nie miałaby 
granic, gdyby tylko była mogła Mat­
ka Boża zapomnieć ową przepo­
wiednię, która się miała na Synu ku 
Jej boleści spełnić. Lecz stać się to 
nie mogło, bo ilekroć spojrzała na su­
kienkę Jezusa, którą Sama własno­
ręcznie utkała, tyle razy przychodziła 
Jej na myśl owa straszna godzina, kie­
dy ona miała się umoczyć w Boskiej 
Krwi Zbawiciela; również, ilekroć po- 
dziawiała Jego jaśniejące Oblicze, ty- 
lekroć przedstawiała się Jej duszy 
chwila, w której ta promieniejąca 
wdziękami młodzieńczości twarz Je­
zusa miała się pokryć bladością i po-
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tem śmiertelnym. Z tegoż powodu na 
twarzach Matki Bożej i Jej Syna naj­
droższego malował się jakiś cichy 
smutek, jak to przepowiedział w du­
chu proroczym Psalmista: „Ból mó] 
przed oblicznością moją jest zawżdy. 
(Ps. 37, 18).

N a u k a .
Według Bożego postanowienia po­

winna być chrześcijańska rodzina 
wzorem świątobliwości; staraj się 
więc i ty, ażeby twoja rodzina na­
śladowała Najświętszą Rodzinę w 
zgodzie, pracowitości i pobożności.
W . (Luk. 2). Jezus zstąpił z Tobą, 

o Maryo, i Józefem, świętym 1 wo- 
im Oblubieńcem do Nazaretu.

O. I był Wam poddany.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś z Synem Bożym przez y ie  lat 
w kółku rodzinnem żyła i widzia a^ 
jak nasz Zbawiciel wzrastał w a ac

7Marya, Królowa maja.
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i łasce Bożej. Podobnie, jak byłaś 
Matką w świętym domku nazaretań- 
skim — tak jesteś teraz Opiekunką 
i Matką naszych rodzin —  a jako 
Matkę naszą, błagamy Cię, wstaw  
się za nami do Syna Twego najdroż­
szego Jezusa Chrystusa, ażeby bez 
przerwy w naszych domach mieszkał 
i nami rządził. Amen.

Jezus, Marya, Józef oświecajcie 
nas, wspomagajcie nas, ratujcie nas. 
Amen.

99

20-go m aja.
Marya przy śmiertelnem łożu 

świętego Józefa.

„Nie spałem i stałem się jako 
wróbel sam jeden na dachu."

(Ps. 101, 8).
Szczęśliwe i spokojne życie Naj­

świętszej Rodziny w Nazarecie nie 
niogło, jak wogóle wszystko na świe­
cie trwać na wieki. Zaszły w niem 
zmiany ze śmiercią wiernego i peł­

nego poświęcenia Oblubieńca Maryi 
świętego Józefa. Z czasem zaczął 
Opiekun Zbawiciela opadać zwolna 
na siłach, a po ogólnem wyczerpaniu 
przeczuwał blizką swą śmierć. Do­
tychczas sprawował on wobec Matki 
Bożej i Jezusa rolę Anioła Stróża, 
a w ich towarzystwie udoskonalał się 
i uświęcał coraz więcej. Zbawiciel, 
doszedłszy do pełnoletności, nie po­
trzebował już ojcowskiej opieki, a 
Bóg sam nie chciał, aby ńw. Józef, 
który poniósł w Swem wzniosłem po­
wołaniu tyle trudów i mozołów, był 
ponad to jeszcze świadkiem strasznej 
męki, którą miał wycierpieć Jezus 
Chrystus.

Najświętsza Marya Panna pielęg­
nowała Swego błogosławionego Oblu­
bieńca w chorobie z czułą i niestru­
dzoną troskliwością, a pocieszając go 
na łożu śmeirtelnem, czuła się szczę­
śliwą, że św. Józef, który tak często 
patrzył własnemi oczyma na Zbawi­
ciela, pieścił Go, pielęgnował i żywił.

M
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wyzionął ducha na Jego łonie. Ja­
każ stąd płynęła pociecha dla Matki 
Bożej, kiedy widziała, jak Jej Syn naj­
milszy podtrzymywał własnemi, Bo- 
skiemi rękoma bezwładną głowę 
Swego opiekuna i jak spoglądał na 
Niego wzrokiem, pełnym słodyczy 
i Boskiego Majestatu. W tak świę­
tem otoczeniu spokojnie było umie­
rać św. Józefowi, którego dusza wśród 
błogosławieństw Zbawiciela i modlitw 
Maryi opuściła ciało, aby osiągnąć 
szczęśliwość wiekuistą, aby się dostać 
do Patryarchów i Sprawiedliwych 
Starego Zakonu i oznajmić im radosną 
nowinę rychłego odkupienia.

Śmierć jego postawiła Maryę w zu- 
'pełnie Innem położeniu. Dotychczas 
bowiem miała we wszystkich prze­
ciwnościach, niebezpieczeństwach, we 
wszelakich potrzebach i uciskach to­
warzysza, a teraz po trzydziestolet- 
niem mniejwięcej pożyciu rodzinnem 
została osieroconą i pozbawioną o- 
pieki, została osamotnioną wdową, a-
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żeby przez swoje życie w tym stanie 
zostawić przykład dla owdowiałych 
niewiast do naśladowania.

N a u k a .
Nie rozpaczajmy, kiedy nam Bóg 

zabiera kogoś ukochanego z rodziny 
—  lecz zgadzajmy się pokornie z wolą 
Bożą.
W . W  godzinę śmierci naszej wstaw 

się za nami do Syna,
O. I uproś nam, Matko Niepokalana, 

szczęśliwą śmierć.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś przez Swoją obecność i mo i- 
twy osładzała ukochanemu Oblubień­
cowi, lężącemu na śmiertelnej poście i 
ostatnie dni żywota i wyprosiła mu 
śmierć szczęśliwą. Błagamy Cię, spoj­
rzyj na nas łaskawem okiem w go­
dzinie śmierci i spraw, abyśmy zeszli 
z tego świata pojednam z Synem 
Twoim, a naszym panem Jezusem



—  102 —

Chrystusem i mogli się dostać do o- 
biecanej nam ojczyzny niebieskiej. A.

21-go maja.
Boleść Maryi przy pożegnaniu Jezusa.

„Oddalił się ode mnie Pocie­
szyciel, nawracający duszę mo­
ją ."  (Pr. Jer. 1, 16).

Bolesną była dla Najświętszej 
Maryi Panny śmierć św. Józefa, lecz 
wkrótce zażądał od Niej Pan Bóg 
jeszcze większej ofiary, bo niezadługo 
po jego pogrzebie nadszedł czas, w 
którym miał Ją opuścić Jej najukochań­
szy Syn, aby rozpocząć • publicznie 
Swój zawód nauczycielski. Matka 
Boża wiedziała wprawdzie już od 
dawna, że za wolą Ojca niebieskiego 
miał Jezus być nauczycielem ludu 
Swego, mimo to jednak rozstanie się 
z Nim było z niemałą dla Niej połą­
czone boleścią; lecz była to jedna 
z tych ofiar, które Marya musiała po-
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nieść, przyjmując na Siebie macie­
rzyństwo Syna Bożego. A żalość  ̂ ta 
była tem większą, że Matka Najświęt­
sza przeczuwała, ile Zbawiciel będzie 
musiał w tym czasie wycierpieć od 
ludzi złych i przewrotnych. Mimo to 
jednak nie upadała na duchu, lecz 
zdawała się z pokorą i ufnością cał­
kowicie na wolę Bożą; nie próbowała 
nawet wstrzymywać Jezusa od pu­
blicznego wystąpienia, mimo że Jej 
niewymowną sprawiało przykrość wy­
rzeczenie się ciągłego obcowania 
z najdroższym Synem.

W nagrodę jednak za te utrapie­
nia mogła patrzeć własnemi oczyma 
na błogie skutki działalności Zbawi­
ciela, na Jego cuda i dowody bezgra­
nicznej miłości i stała się przez to 
wzorem dla tych rodziców, od któ­
rych Pan Bóg żąda poświęcenia wła­
snego dziecka na wyłączną Jego 
służbę.

Jezus, żegnając Matkę Swą naj­
milszą, padł Jej w objęcia, a Marya
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dziękowała Mu za te dni szczęśliwe, 
które przeżyła w Jego Boskiem to­
warzystwie, upadła przed Nim na ko­
lana i prosiła o błogosławieństwo. 
Oblicze Maryi zalało się przytem rzę- 
sistemi łzami rozrzewnienia, żalu i tę­
sknoty, lecz jako mężna niewiasta po­
żegnała Go według świadectwa Pis­
ma św. wzniosłemi i stanowczemi sło­
wami, mówiąc: „Niech się stanie, 
Panie, wola Twoja."

Teraz została Matka Boża sama, bo 
Jezus poszedł do Jana, aby się o- 
chrzcić w rzece Jordanie, a po chrzcie 
udał się na puszczę, aby rozpocząć 
w czasie czterdziestodniowego postu 
przygotowania do zawodu nauczy­
cielskiego.

W samotnym domku nazaretań- 
skim panowała teraz żałość, smutek 
i głucha cisza, bo chociaż Zbawiciel 
polecił przy pożegnaniu Matkę Swą 
ukochaną opiece blizkich krewnych 
i pobożnych sąsiadów, to jednak Marya 
czuła się opuszczoną i osieroconą.
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N a u k a .

Ofiaruj Bogu chętnie i ochoczo to, 
czego od ciebie w ciągu życia wy­
maga, a bądź przekonany, że On cię 
obficie wynagrodzi.
W . Oczy Twoje, o Matko, zalewają 

się gorzkiemi łzami, ,
O. Bo Cię opuścił Twój Pocieszyciel 

i ochłoda Twej duszy.
M o d l i t w a .

Pozdrawiamy Cię, święta Maryo, 
któraś po szczęśliwych
nego życia ze Swoim J^dnorodzo^ 
nym Synem nie uchyliłaś się P 
tak gorzką boleścią, aby Go oddać na 
spełnienie apostolskiego _ p ^  ,
i dzieła naszego odkupienia. ^ . 
nam. pokornie orosimy. 
ofiary których Pan od,i»* 
ga dla naszego zbawienia, 
ochotnie i z wiarą. Amen.
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22-go maja.

Marya na uczcie w Kanie 
Galilejskiej 1 Jej żywot w czasie pu­

blicznej działalności Jezusa.

„Jedną przedkładam prośbę."

Po rozpoczęciu zawodu nauczy­
cielskiego bywał Zbawiciel coraz 
rzadziej w Nazarecie, a jeśli to czy­
nił, to przebywał w nim niedługo. 
Marya towarzyszyła Jezusowi wraz 
z innemi świętemi niewiastami w cza­
sie tych misyjnych wędrówek, bo Jej 
najgorętszem pragnieniem i najwyż- 
szeni szczęściem było słuchanie z ust 
Bożych słów prawdy, miłości i zba­
wienia. Nadzwyczajne cuda, speł­
niane przez Chrystusa Pana nie tylko 
dla dobra przyrodzonego, lecz także 
i nadprzyrodzonego, miłość, cześć, ja­
ką Go otaczał wierny lud, wielka 
i rosnąca z każdem dniem ilość zwo­
lenników Jego —  to wszystko napeł­
niało duszę Maryi błogą pociechą 
i nieopisanem szczęściem. Lecz Jej
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macierzyńskiemu Sercu nie brakowało 
również smutków i utrapień, bo ile­
kroć patrzała na to, jaką zawziętością 
i nienawiścią pałają ku Zbawicielowi 
Faryzeusze i jak podburzają Fzeci 
ko Niemu lud, oczerniając Go 
winnie -  tyle razy taką czuła boleść 
w Sercu, jakoby je f  y*. /
miecz. Ale cierpienia ^Ŷ y ^ ^ k i  
nione jak dla Jezusa, tak dla Matk 
Jego Najświętszej. Że Marya spotykała 
się ze Synem Swoim w czasie Jego 
nauki, dowiadujemy się o tem z ^  
miejsc, zawartych w Ewangelii s •
I tak czytamy u św. f  £
że razu pewnego chciała „-yniAw 
w towarzystwie braci Jego j. 
z Nim spokrewnionych widzieć J 
w Kafaraaum, lecz nie inogl 
Zbawiciela dostać  ̂ „t,„jacej
kiego natłoku spotkaniu
słowa Bożego. O drugie J :  •
się Maryi z Panem Jezusem ^
Jan, Ewangelista; • ao f-

j na początku Jego działalno
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stolskiej na godach weselnych w Ka­
nie Galilejskiej, na które nowożeńcy 
zaprosili,Syna Bożego i Matkę Jego. 
O ile przypuszczać należy, byli młodzi 
małżonkowie spokrewnieni z Najśw. 
Rodziną lub co najmniej z Nią za­
przyjaźnieni.

Pan Jezus przyszedł na ucztę we­
selną wraz ze Sw;oimi nieodstępnymi 
uczniami.

Marya, która niemało się przyczy­
niła Swoją roztropną radą i pomocą 
do godnego przyjęcia gości, zauwa­
żyła po pewnym czasie, że gospo­
darzom domu zabrakło wina, a nie 
chcąc wprawić nowożeńców z tego 
powodu w kłopot, zwróciła sie nie­
znacznie do Jezusa i rzekła: „Panie, 
wina nie maia.“ Zbawiciel odpowie­
dział: „Co Mnie i Tobie niewiasto? 
jeszcze nie przyszła godzina M oja?“

I rzeczywiście nadeszła już ta go­
dzina, w której Chrystus miał spełnić 
pierwszy cud ku zbudowaniu obec­
nych tu z Nim młodzieńców i na roz-
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poczęcie Swego nauczycielskiego za­
wodu. Matka Najświętsza wiedziała
0 tem, dlatego też poleciła usługują­
cym domownikom, ażeby spełnili po­
słusznie to, co im Jezus poleci. A by o 
tam w domu sześć stągwi kamien­
nych, które Pan Jezus kazał napełnić 
wodą, a pobłogosławiwszy ją, kaza 
czerpać i podać przełożonemu wese a.
1 stał się cud, bo woda przemieni a 
się na wyborne wino. Wkrótce ro­
zeszła się wieść o tem wśród gości 
weselnych, wszyscy podawali sobie 
cudownie uczyniony napój do s o 
sztowania i spoglądali tymczasem na 
Zbawiciela ze zdumieniem, czcią, ra 
dością i miłością a równocześnie i na 
Jego Matkę, której Syn przynosił po 
ciechę i chlubę, czyniąc zadość J ] 
prośbie. Wstawiennictwo Maryi Y o 
pośrednią przyczyną cudu Jezusowego. 
Przy całem tem zajściu okazała 
Marya delikatne, czułe i macierzyń­
skie Serce.



—  110 —

N a u k a .
Uciekaj się zawsze we wszyst­

kich potrzebach pod macierzyńską 
obronę Maryi, a wszystko otrzymasz, 
bo Syn Jej najmilszy niczego nie od­
mawia Matce Swej ukochanej.
W. We wszelkiej trwodze, nędzy i u- 

trapieniu,
O. Przybądź nam z pomocą Maryo, 

przeczysta Dziewico.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś Synowi Swemu w czasie Jego 
apostolskiej działalności, jeśli nie zaw­
sze osobiście, to przynajmniej du­
chowo towarzyszyła i cieszyłaś się 
z pracy Zbawiciela nad zbawieniem 
ludzkości. Okaż nam w potrzebie i u- 
trapieniu równie miłosierne i czułe 
Serce, którem obdarzałaś gości wesel­
nych w Kanie Galilejskiej. Wyjednaj 
nam,  ̂ błagamy Cię, łaskę, abyśmy 
mogli zawsze postępować zgodnie z 
Boską nauką Jezusa 1 byśmy przez
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grzech nigdy od Niego się nie odda­
lali. Wspieraj nas. Matko najczyst­
sza, potężną Swoją opieką, abyśmy 
przystępowali zawsze godnie do Sto­
łu Pańskiego na pożywanie Ciała 
i Krwi przenajdroższej Syna Twego, 
utajonego w Przenajświętszym Sa­
kramencie i stali się przez to godnymi 
zasiadać kiedyś w wieczności przy 
stole niebieskim, gdzie nas Syn Twój, 
a nasz Pan nektarem szczęśliwości 
upajać będzie. Amen.

23-go maja.
Cierpienia Maryi z powodu mąki 

Zbawiciela.

,Obaczcle i przypatrzcie się, 
jeśli Jest boleść. Jako boleść 
moja." (Pr. Jer. 1, 12).

W  opisywaniu życia Najświętszej 
Matki Bożej doszliśmy do tych dni, 
w których najwyraźniej spełniała się 
na Niej przepowiednia Symeona, „ z e  
Serce Jej przeniknie miecz boleści ,



—  112 —

bo nadeszła właśnie chwila, w której 
Jezus miał wypełnić wolę Ojca nie­
bieskiego i spełnić otiarę przez Swą 
śmierć na przebłaganie Boga za winy 
Adama i na okup rodzaju ludzkiego. 
Jeszcze nie przebrzmiały radosne o- 
krzyki: „Hosanna", którymi witano 
Chrystusa wjeżdżającego do Jerozoli­
my, a Faryzeusze ułożyli już spisek 
na Jego zgubę i wznieśli skargę na 
Niego do władzy.

Pan Jezus bawił w domu Łazarza 
w Betanii, miejscowości, odległej od 
Jerozolimy o trzy ćwiercie godziny. 
Tutaj także miała się zatrzymać Naj­
świętsza Marya Panna. W czwartek, 
w przeddzień męki Zbawiciela zapa­
nowały w domu wielki smutek i ża­
łoba, bo Chrystus przepowiedział wy­
raźnie to, co się miało wkrótce na Nim 
spełnić. Pożegnawszy czuleMatkę Swą 
najdroższą, zalewającą się gorzkiemi 
łzami żalu i rozpaczy i wszystkich 
domowników, udał się Jezus wraz 
z uczniami do Jerozolimy, aby tam od-
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być wspólną wieczerzę wielkanocną. 
Ile to boleści musiała przebyć Marya 
onej nocy, w której Jej doniósł jeden 
ze zbiegłych uczniów Jezusa o zdrad- 
liwem pojmaniu Jej najukochańszego 
Syna. Gorąca miłość macierzyńska 
rwała Ją do Jerozolimy, ażeby się tam 
przynajmniej raz jeszcze spotkać z 
Jezusem, a jeśliby z Nim równocześ­
nie nie umarła, aby mogła choć 
wspólnie cierpieć i przynieść Mu 
przez Swą obecność ulgę w męce. 
Dlatego też zaraz z rana dnia następ­
nego (tj. w Wielki Piątek) wybrała 
się Marya w towarzystwie Magdaleny 
w drogę. Przedtem była już raz 
Matka Boża w Jerozolimie i to jesz­
cze wtedy, kiedy szukała zaginionego 
Dziecięcia i znalazła Go w świątyni 
pośród uczonych w Piśmie i dokto­
rów, których Jezus zadziwiał Swą nie­
biańską pięknością i Boską mądrością. 
Ale jak odmienną jest obecna chwila. 
Dziś spotyka Marya Jezusa w innem 
miejscu i w całkiem innem otoczeniu.

Marya, Królowa maja. 8
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Wtedy przepełniała Jej Serce radość, 
dziś rozdziera je żal, smutek i boleść, 
bo widzi Zbawiciela otoczonego przez 
niemiłosierne żołdactwo. Faryzeuszów 
i pospólstwo, widzi, jak upada pod 
ciężarem krzyża, a twarz Jego Boska 
jaśniejąca przedtem światłem niebios, 
splwana i pohańbiona sromotnie za­
lewa się krwawym potem, a włosy na 
głowie i brodzie stargane i zeszpe­
cone dopełniają bolesnego wyrazu 
Przenajświętszego Oblicza Zbawi­
ciela.

Boleść Maryi była wielka; nie mo­
gła nawet patrzeć na niewinną mękę 
Syna Swego Jednorodzonego i byłaby 
chętnie odwróciła oczy od tak niewy­
mownie przykrego widoku, lecz mi­
łość macierzyńska nie pozwalała Jej 
na to, lecz kazała iść za Jezusem po 
tej ciernistej drodze krzyżowej. Marya 
postępowała za orszakiem w pewnem 
oddaleniu, a towarzyszyła Jej gro­
madka, złożona z kilku pobożnych nie­
wiast i świętego Jana. Zatrzymali się
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na górze Golgota. Tu przygotowany 
nowy rodzaj męki dla Pana Jezusa 
i Matki Jego Najświętszej. Widok 
krzyża, do którego ma być przybity 
Zbawiciel, rozdziera nową ranę w Ser­
cu Maryi, Lecz Matka Boża pragnie 
kielich tej goryczy dzielić z Synem 
aż do samego końca, bo tłumiąc w So­
bie przyrodzone uczucie macierzyń­
skie, postanawia patrzeć na Jezusa 
jako na niewinną otiarę, która spłaca 
przez Swą bolesną mękę i okrutną 
śmierć dług za winy całego rodzaju 
ludzkiego, obarczonego grzechem A- 
damowym. —  I widzi znowu, jak o- 
krutne żołdactwo szarpie nielitości- 
wie Jej najdroższe Dziecię, jak Go 
rozciągają na krzyżu a ręce i nogi 
przybijają wielkimi i tępymi gwoźdź­
mi do drzewa. Tu nowa boleść rani 
czułe Serce Matki, bo każde uderze­
nie młotem odzywa się w niem do- 
tkliwem echem, pozostawiając po so­
bie niezatartą bliznę, a że Marya to 
wszystko przeżyła, w tem tylko moc

8*
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i łaska Boża. Następnie ustawiono 
krzyż w ziemi, a na nim zawisło bez­
władnie, całem ciężarem Najświętsze 
Ciało Zbawiciela.

Z osób najdroższych Jezusowi zo­
stali pod krzyżem tylko Marya, Mat­
ka Boża, Marya Kleotasowa, Marya 
Magdalena, a z Apostołów jedyny tyl­
ko Jan św., bo wszyscy inni poucie­
kali z trwogi. Matka Boża podnosi 
Swe oczy, pełne łez, w górę i widzi 
Chrystusa, niewinnego Baranka roz­
piętego między łotrami; uwagi Jej nie 
uchodzi najmniejszy objaw boleści 
Syna, Marya nie spuszcza ani na chwi­
lę oczu, bo chce z Nim dzielić kielich 
tej goryczy i przynajmniej w ten spo­
sób ulżyć Mu w cierpieniach. 1 nikt 
nie potratiłby opisać tych strasznych 
przejść, na które była skazana Matka 
Boża w czasie trzech godzin kona­
nia Zbawiciela. Lecz Marya znosi to 
wszystko z mężnem Sercem i z zupeł- 
nem zdaniem się na wolę Bożą, bo 
wie, że śmierć Syna Bożego ma być
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przebłagalną Otiarą za grzechy ca­
łego świata i ma nas uczynić uczest­
nikami obtitej łaski Boskiej, torują­
cej drogę do wiecznego zbawienia.

W  chwili tej dokonywała się już 
ta Otiara. —  Jezus konał na krzyżu 
wśród wielkich boleści. — Lecz przed 
śmiercią samą otworzył jeszcze oczy 
i zobaczył u stóp Swoich Matkę, nie­
odstępną Towarzyszkę męki, a z Apo­
stołów tylko jedynego świętego Jana; 
a ujrzawszy ich, rzekł Matce Swojej: 
„Niewiasto, oto syn Twój“ — potem 
rzekł uczniowi: „Synu, oto Matka 
twoja." Przez Jana jesteśmy wszyscy 
dziećmi Maryi, a Marya naszą Matką. 
Co za zmiana! Za Najświętszego Sy­
na Bożego otrzymuje Marya grzeszne 
dzieci tej ziemi.

Słowa te wyrzekł Jezus na poże­
gnanie Matki Swojej, która odczuła 
z tego powodu nową boleść, lecz 
zniosła ją bez najcichszej skargi i od­
powiedziała pokornie: „Panie, Twoja 
niech się stanie wola."

t
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N a u k a .

Znoś wszystkie przeciwności i cier­
pienia z zupełnem zdaniem się na 
wolę Bożą, a czyń to z miłości dla 
Zbawiciela i dla własnego zbawienia. 
W. Jak ja Cię pocieszę. Panno, córko 

Syon? (Treny 2,13).
O. Bo wielkie jest jako nasze skru­

szenie Twoje.

M o d l i t w a .
Pozdrawiamy Cię, przeczysta Dzie­

wico, Matko bolesna Maryo, któraś 
towarzyszyła Synowi Swemu skrępo­
wanemu w więzy, hańbionemu sro­
motnie przez żołdactwo i upadające­
mu pod ciężarem krzyża po cierni­
stej drodze na Karwaryę i współczu­
jemy z Tobą, Matko, żeś, patrząc na 
bolesną mękę Zbawiciela dzieliła z 
Nim kielich goryczy. Wyjednaj nain 
łaskę cierpliwego znoszenia utrapień 
i przeciwności tego życia i spraw, a- 
byśmy szli ochotnie za Jezusem po 
uciążliwej Drodze Krzyżowej i zyski-
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wali przez cierpliwość i zupełne zda­
nie się na wolę Bożą łaski, potrzebne 
do osiągnięcia żywota wiecznego i 
szczęśliwości niebieskiej. Amen.

24-go maja.
Boleść Maryi przy śmierci i złożeniu 

Ciała Pana Jezusa do grobu.

„Pełna jestem goryczy."
(Tr. 1, 20).

Niedługo potem, jak Jezus wyrzekł 
do Jana św. te słowa: „Oto Matka 
twoja" i ustanowił przez to Maryę 
Matką wszystkich ludzi, nadeszła dla 
Zbawiciela chwila zgonu; lecz jesz­
cze przed śmiercią zawołał Chrystus 
Pan wielkim głosem ku niebu: „Oj­
cze, w ręce Twe polecam ducha Mo­
jego!" Potężny głos Chrystusa, który 
przejął grozą całą ziemię i poruszył 
niebo, był dla Matki Bożej powodem 
do nowej boleści, Patrząc na gasnące 
Oblicze Swego Syna, cierpiała wiele
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—  oczy Jej zaszły mgłą, twarz okry­
ła się śmiertelną bladością, a nogi od­
mawiały posłuszeństwa, bo równo­
cześnie zatrzęsła się ziemia, świad­
cząca wraz z innemi niezwykłemi zja­
wiskami przyrody bardzo wyraźnie 
Bóstwo Chrystusa Pana, a naszego 
Zbawiciela; a kiedy po chwili pod­
niosła Marya bolesny Swój wzrok na 
krzyż, ujrzała na nim Ciało Jezusa, 
wiszące bez najmniejszych objawów 
życia; i Zbawiciel, jako człowiek u- 
legł powszechnemu prawu natury, 
a nadto pozwolił się shańbić i ukrzy­
żować tym, dla których wyzwole­
nia i odkupienia zstąpił za wolą Oj­
ca z nieba na ziemię. Kiedy już Je­
zus skonał, zaczął lud, przypatrujący 
się dotychczas męce Chrystusa z wol­
na odchodzić; Marya jednak nie może 
się oderwać od krzyża, lecz pragnie 
pozostać przy Boskich zwłokach Sy­
na tak długo, aż je ukryje w bezpiecz­
nym grobie. — Już od pierwszej chwi­
li Boskiego Macierzyństwa znosiła
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Najświętsza Marya P f  ̂ ^ '^ ‘^^,7nała 
pień, ale najwięcej boleści zazna 
w czasie tych kilkunastu godzin męki 
Zbawiciela; lecz i ze śmiercią Pana
jezhsa.nie miały Si, ^ o n c p c  wsżj^l^

kie le cierpienia. WieiKi lu 
być ból dla czułego Serca Matki B 
żej w tej chwili, kiedy 
„ i e i i .o ż c i w ,ż o ^

Lbcz cóż mogła bobie po 

?ząć w 'tym  Jtórfmrymoż-

na złozyć Ciało, J  ^  gtra-
zostawić je na y ponioc ucznio- 
pieniu przyszli ^  ; Nigo-
wie Jezusa; Józet gj} pijata,
dem. Pierwszy z men prubi
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aby mu wolno było zdjąć Ciało z 
krzyża. Otrzymawszy pozwolenie, 
przybyli obaj ze służbą i z wszela- 
kiem narzędziem, przydatnem do tego; 
a wyjąwszy z wielką czcią gwoździe 
z rąk i nóg Zbawiciela, zdjęli zwłoki 
i złożyli je na łonie Maryi. Teraz 
mogła Matka Boża te wszystkie razy 
i rany, na które patrzyła z odległości 
oglądać z blizka. To nowa boleść dla 
Niej, bo gdy Sobie przypomniała ową 
radosną i szczęśliwą noc betleemską, 
w której piastowała nowonarodzone 
Dziecię Jezus i porównała ją z chwilą 
obecną, w której widzi Syna Swego 
bez życia i zeszpeconego na całem 
ciele —-  głucha rozpacz rozdzierała 
Jej macierzyńskie Serce.

Wszystkie cierpienia Męczenników 
Pańskich nie potrafiłyby dorównać tym 
utrapieniom zbolałej duszy Maryi. Z 
gorącą miłością i z gorzkiemi łzami 
w oczach całuje Najświętsza Boża- 
Rodzicielka czoło Zbawiciela, zra­
nione głęboką koroną cierniową a

zarazem rany rąk i nóg przenaj-

S I-
Jezusowe, obmyli Je i * P
ścieradlami z rzeczami won^tm i z

fwlokfsfna^Boiego, a grtb nasta­
wili wielkim i 
,az „dczala
je sieroctwo, a barce j j  ̂ ■ pjg
i„i od chwili P » J '| S i“ ;aidrożssy. 
na długo spoczął Syn Jei i
Lecz chociaż Marya
g rą ż o n a  w  " ' ® ^ p b o 7 ny^^ niew iast
jednak ^g^iw ą Opiekunkąi młodzieńców troskhwą^^^P^^
i P o c ie s z y c ie lk ą , ]uz j „ g .
Ona Matką, życiem, słodyczą 
dzieją Kościoła.

Jeśli ci śm^r^
kogoś z rodziny mo groi
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nych przyjaciół, nie rozpaczaj zbyt­
nio, lecz znieś ten cios z zupełnem 
zdaniem się na wolę Bożą, a cierpie­
nia swoje ofiaruj Matce Bożej Bo­
lesnej, a Ona cię pocieszy.
W. (Tr. 2). Jak morze wielką jest bo­

leść Twoja.
O. (Job. 16). A oczy Twoje posmut­

niały od płaczu.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, ! 

Ty Matko Bolesna, któraś widziała 
Jezusa, Syna Swego najdroższego 
wśród najboleśniejszych cierpień i naj­
większych męczarni. Współczujemy 
z Tobą i uprzytomniamy sobie tę 
smutną chwilę, kiedyś Ty trzymając ; 
na Swem łonie przenajdroższe Ciało 
Zbawiciela naszego, patrzyła na rany 
Jego z niewymownym bólem macie- i 
rzyńskiego Serca i okrywałaś je czu- ! 
łymi, pożegnalnymi pocałunkami. U- i 
proś nam, błagamy Cię przez Twe ,{ 
cierpienia u Syna Swego a Pana 1 Bo-
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ga naszego łaskę, ^^YŚmy w P ^  
L ścia ch  życia me ^̂ ‘r.ądach
nawet na chwilę w . : p nas 
Opatrzności. Nie ząP przybądź 
i godzinie śimer i, lecz pĵ zŷ 4̂̂ _

nam z O cen ia wiekuistego,
dzek szatana i zatracenia
Amen. _-

25-go maja.
Radośćzmartwychwstam^bry

„według mo-

ciechy uwesellly du^^

Atir tlić nam  
Jak k o lw iek  P ism o p rze-

o tem  nie m ów i, czy  Z baw ic. 
p o w ie d z ia ł ^ w n ie z  p ,p .
zmartwychwstanie, 1 przypusz-
żemy to całkiem słuszme
czać, bo któż tma ^  ę ^martwych-
szyć pto.“ ^^ '̂®iVSwiętsza Marya 
wstania, jeśli me



— 126 —
Panna, która tyle wycierpiała dla Nie­
go w życiu Swojem a przedewszyst­
kiem w czasie Jego męki. Kiedy Mat­
ka Boża opuściła wraz z innemi po- 
bożnemi niewiastami w Wielki Piątek 
wieczorem grób Zbawiciela, czuła się 
bardzo opuszczoną i osamotnioną, 
a gdy się znalazła w domu na górze 
Syon, odnowiły się w zbolałem Jej 
Sercu wszystkie rany, zadane Mu 
przez widok okropnej męki Syna Jed­
norodzonego; lecz pocieszała Ją tylko 
nadzieja, że Chrystus wedle obietnicy 
z grobu powstanie. W  takim żałob­
nym i smutnym nastroju przeminęła 
dla Maryi sobota po śmierci Pana 
Jezusa. Jak w noc z piątku na so­
botę nie mogła Matka Boża zasnąć z 
powodu smutku i żałoby, tak znowu 
noc przed Wielką Niedzielą zeszła Jej 
na niecierpliwem i tęsknem oczekiwa­
niu rana. Tęsknota patryarchy Jakóba 
za Józefem i żal Tobiasza za synem, 

ędącym w podróży były tylko słabem 
odbiciem tęsknoty Maryi. Nikt nie
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byłby w stanie zliczyć te pobożne 
westchnienia i życzenia, które wy y 
lała Matka Boża do Zbawiciela z - 
żonego w grobie, aby
wszechmocną zmartwychwstał i ją

przez to ucieszył. 1 P®‘ °̂’̂ ”‘®Ja,'iqkim 
gdyś w ubogim domku nazar
L d li ła  się o zesłanie Mesyasza i o- 
czekiwała Go z upragnieniem, 
i teraz starała się Go L
opisaną tęsknotę i Pobo^n® 
nia wskrzesić z zimnego gr •
czywiście stanął przed S
Jezus w chwale całego B«sk ego M̂ a_
jestatu, z wyrazem t''Y“7h-nnemTpo- 
cią, piękny, ^  ciele u^elbio P̂ _̂ 
witał Matkę Swą nader czuie v 
szy jej w ^j^ cia  dzięk^w 
ność, współczucie ' ’ .„jg dał
Mu w czasie męki. ^‘̂ '^^^Lfosoby  
Jej tak jasne ê Maryl
i tajemnic ?wcgo j 7  ;'g^ równej
czuła prawie nadmia
radości i niebiańskie] p^walebną
Patrząc z zachwytem na
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i wspaniałą postać Zbawiciela, okry­
tą jednak ranami, cisnęła się z ra­
dością do Jego Boskiego Serca, które 
zostało Jej wiernem nawet w chwili 
tryumfu i zwycięstwa. Wobec tego 
nieopisanego szczęścia nie mogła Naj­
świętsza Panna Marya uwierzyć, że 
to wszystko może być rzeczywistością 
i to tak uroczą, błogą i niebiańską. 
Po chwili czułej rozmowy opuścił Pan 
Jezus Matkę Swą Najświętszą, lecz 
przyobiecał Jej jeszcze się nieraz oka­
zać — a nadzieja ta osładzała Jej pó­
źniejsze chwile rozdziału ze Zbawi­
cielem.

N a u k a .
W niedoli i wszelakich utrapie­

niach życiowych pocieszaj się tą na­
dzieją, że za nie otrzymasz w niebie 
nagrodę, przyobiecaną przez Boga 
tym, którzy te trudy i niewygody z 
miłości ku Panu Jezusowi znoszą.
W. Ciesz się, Królowo niebieska. Al­

leluja.
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O. Bo Ten, któregoś Ty w łonie Swo­

jem nosiła —  jak przepowiedział, 
zmartwychwstał. Alleluja.

M o d lU w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś patrzyła na męki krzyżowe 
Syna Swego najdroższego, a za rzy 
dni po śmierci ujrzałaś Go w chwa e 
zmartwychwstania i Boskiem 
bieniu. Prosimy Cię, wyjednaj na 
łaskę, abyśmy z śmierci grzechu p 
wstali, i abyśmy nie dali się po o 
pokusom szatańskim i m® P°P , 
w grzech, lecz odnosili zawsze 
zasadzkami szatana 
dobnie jak je odniósł Syn Tw j 
nasz Pan i Zbawiciel Jezus Chiystu
nad śmiercią. Amen.

-Marya, Królowa maja-
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26-go maja.

Uczucia Maryi przy wniebowstąpieniu 
Zbawiciela.

„Wśród dnia w drodze, wi­
działem jasność z nieba nad 
jasność słoneczną, że mię oświe­
ciła i tych, którzy ze mną wespół 
byli." (Dz, Ap. 26, 13).

Chrystus Pan przebywał po Swo­
jem zmartwychwstaniu jeszcze czter­
dzieści dni na ziemi, a po upływie 
tego czasu miał wstąpić do nieba, aby 
dać ludzkości nowy dowód Swej 
chwały i Bóstwa. Marya byłaby Mu 
chętnie towarzyszyła w drodze do 
raju podobnie, jak nie odstępowała 
od Jezusa w czasie smutnego pocho­
du na Golgotę, lecz nie było to Jej 
przeznaczeniem, bo Chrystus miał 
Sam umrzeć. Sam spocząć w grobie 
i Sam wstąpić do nieba. — Gdy na­
deszła chwila rozstania się, udał się 
Zbawiciel wraz z Matką Najświętszą, 
wszystkimi Swoimi uczniami i wier- 
nemi Mu niewiastami na Górę Oliw-
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ną. Tu pożegnał Pan Jezus z synow­
ską czułością Matkę Swą najukochań­
szą, dla której chwila ta nie była tak 
bolesną, jak przy poprzednich oko­
licznościach rozstania się, poczem 
wzniósł się do nieba, otoczony wspa­
niałym blaskiem Boskiego Majestatu 
i nadziemskiej chwały. Marya zwró­
ciła zwrok Swój ku cudownemu zja­
wisku z wyrazem nieopisanego szczę­
ścia i niebiańskiego zachwytu. Zda­
wało się Jej, że niebo otwarło się na 
oścież, olśniewając wszystkich cza- 
rownym blaskiem, a chóry Aniołów 
wychodzą na spotkanie Syna Bożego. 
Dla Maryi był ten widok tak cudowny, 
że nie mogła z zachwytu ani na chwilę 
oderwać oczu od niego, nie myśląc 
wcale o tem, że Chrystus z każdą 
chwilą jest dalej i nie spostrzegła się 
nawet, jak Zbawiciel, najcenniejszy Jej 
Skarb, przestał być widzialnym.

Pięknie musiała wyglądać Najśw. 
Marya Panna w chwili, gdy stała 
w pośrodku Apostołów i pobożnych
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Swych towarzyszek i zdawała się 
zwrokiem, pałającym rzewną tęskno­
tą i niebiańskiem szczęściem, prze­
nikać wszystkie nieba i widzieć try­
umfalny orszak Zbawiciela i Syna 
Swego Jednorodzonego zasiadającego 
na tronie chwały po prawicy Ojca 
wszechmogącego. Dopiero zjawienie 
się Anioła, który rzeki: „Tak, Syn 
Boży kiedyś znowu przyjdzie" —  wy­
rwało Matkę Bożą z chwilowej za­
dumy i niebiańskiego zachwytu. Z tą 
samą chwałą i Majestatem, z jakim 
wstąpił Zbawiciel do nieba, przyjdzie 
na końcu świata na ziemię, ażeby o- 
debrać od wszystkich ludzi należną 
Mu cześć i uwielbienie, by jednak za 
ich przewinienia na wieczność uka­
rać i udowodnić przez to Swoją spra­
wiedliwość, a drugich wynagrodzić 
i okazać im Swoje miłosierdzie i do­
broć. Najświętsza Marya Panna u- 
czuła się z powodu tych tajemniczych 
wypadkW uszczęśliwioną. Ostatnie 
słowa Zbawiciela i Anioła przecho-
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wywala przez cale życie w pamięci, 
a w chwilach smutku i utrapienia po­
cieszała się niemi.

N a u k a .
Żyj tak, abyś się nie musiał oba­

wiać powtórnego przyjścia Zbawi­
ciela na ten świat, lecz mógł się cie- 
czyć z niego wraz wpystkimi Świę­
tymi i sprawiedliwymi.
W . (Łuk. 24). Błogosławiąc Ci, roz­

stał się z Tobą Chrystus, swię a
Boża-Rodzicielko, i był niesion do
nieba. ^

O. 1 z weselem wielkiem wróciłaś do
Jeruzalem.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś patrzyła na to własnemi oczy­
ma. jak Syn Twój najmilszy w^mos 
się do nieba we wspaniałym blasku 
chwały i uwielbienia. 
wymowną radość z Powodu ry 
Twego Syna, prosimy Cię, Matko Bo-
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ża, wyjednaj nam łaskę, abyśmy nie 
szukali tego, co ziemskie, lecz byśmy 
wszystkiemi naszemi myślami i uczyn­
kami dążyli do nieba, a w dzień sądu 
ostatecznego wstaw się za nami, Naj­
świętsza Panno, do Chrystusa, Pana 
i Zbawiciela naszego i wyjednaj nam 
przebaczenie win, byśmy byli przez 
to godnymi stanąć po prawicy i po­
siąść królestwo niebieskie, zgotowane 
od wieków dla tych, którzy Boga mi­
łują. Amen.

27rgo maja.
Marya przy zesłania Ducha św.

„Wzywałem, i przyszedł na 
mię duch mądrości."

(Ks. mądr. 7, 7).
„Mężowie galilejscy! po cóż tu 

stoicie i spoglądacie ku niebu?" —  
W  te słowa odezwali się Aniołowie 
do Apostołów, gdy ci spoglądali 
w niebo, patrząc, czy nie ujrzą 
jeszcze Zbawiciela. Niebawem zstą-
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piła Marya wraz z Apostołami i ucz­
niami, których razem było do stu dwu­
dziestu z góry Oliwnej, poczem udali 
się wszyscy według polecenia Pana 
Jezusa do owego wieczernika, w któ­
rym Chrystus ostatni raz przed męką 
Swoją obchodził z Apostołami święto 
Paschy. Tu przygotowywała się Mat­
ka Boża wraz z Bożymi wybrańcami 
w Cichem skupieniu i samotnej mo­
dlitwie na przyjście obiecanego Pocie­
szyciela. Jako duchowa Matka Ko­
ścioła Bożego uczestniczyła Najsw. 
Marya Panna w przedziwnej tajemni­
cy zesłania Ducha św., który mia 
Apostołów, tych pierwszych i wybra­
nych przez Chrystusa głosicieli Ewan­
gelii zamienić w mężnych holowni­
ków za Jego prawdę i uzbroić ich du­
chowo do walk, nieodłącznych od 
wzniosłego i trudnego powołania apo­
stolskiego.

Nikt nie przyczyni! się tyle do ze­
słania Ducha św. i do obfitych wyle­
wów łask, ile Marya przez Swoje
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cnoty, bogobojne życie, gorliwą, 
szczerą modlitwę, nabożne pragnienia 
i rzewną tęsknotę.

A gdy zawitał ranek dnia. dziesią­
tego ich trwania na modlitwie, „stał 
się z prędka z nieba szum, jakoby 
przypadającego wiatru gwałtownego 
i napełnił wszystek dom, gdzie sie­
dzieli. I ukazały się im rozdzielone 
języki jakoby z ognia i usiadł na 
każdym z nich z osobna; I napełnieni 
byli wszyscy Duchem świętym i po­
częli mówić rozmaitymi językami, ja­
ko im Duch święty wymawiać dawał." 
Jak wielką musiała być radość Maryi, 
kiedy spostrzegła w duszach Aposto­
łów zmianę nie do poznania. A cho­
ciaż ci otrzymali wiele wielkich da­
rów Ducha świętego —  to jednak 
Marya otrzymała ich jeszcze więcej.

Już na początku Swego życia cie­
szyła się szczególniejszą łaską Bożą; 
jeszcze przedtem, nim się stała Matką 
Słowa przedwiecznego i nazwaną zo­
stała przez Anioła: „Łaski p ełn a..."
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miała niezliczone łask zdroje,  ̂ PO 
mnożyło je Jej Boskie macierzyns wo, 
a teraz zstąpienie na Nią Dudia • 
Ponieważ Matka Boża współdziałała 
z laską Bożą wiernie przez całe ży­
cie, dlatego też z jego biegiem cie­
szyła się Najświętsza Marya Panna 
coraz to większym przyros em łask, 
a im większe były otiary, które pc> 
nosiła dla Zbawiciela Pana -  tem 
większy był ich przyrost.

Teraz wstąpił na Nią Duc •, 
ta odwieczna Miłość . ^
Serce nowymi łask zdrojami, szczę 
Scie, jakie k  spotkało z tego Powod”;
nikt nie tjylhy zJolty ,]e_
Jej 1 Oblicze pałało
cham! Ducha św i^S® ’ „  . 
przepełniona najświętszą 7jeło-
ścia W tym szczęśliwym dim Hela
n,c\ świadek o . r z y 7 > a j 5 - ; S
Marya Panna pełnię ^ J .  ^^u-
chwalebna Pośredniczka
cha świętego, obdzieliła niemi rówmez
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i nas ludzi ku pomnożeniu chwały 
Bożej i dla naszego zbawienia.

N a u k a .
Bądź zawsze posłuszny wewnętrz­

nym natchnieniom Ducha świętego, 
któremi cię zachęca do dobrego a od­
wodzi od złego i staraj się usilnie przy 
Jego pomocy postępować we własnej 
doskonałości i wypraszaj sobie łaski, 
konieczne do osiągnięcia szczęśliwo*- 
ści niebieskiej.
W. Gdyś trwała na modlitwie, Maryo, 

Matko Jezusowa wraz z Aposto­
łami,

O. Stał się z prędka z nieba szum 
i napełnieni byli wszyscy Duchem 
świętym.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś widziała z radością, jak Syn 
Twój, Pan nasz i Zbawiciel zesłał 
przyobiecanego Ducha świętego Po- 
cieszydelą, i jak ten napełnił w po­
staci ognistych języków dom cały.
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w którym Ty byłaś. Matko Boża, we­
spół z świętymi Apostołami i wycze­
kiwała Jego przyjścia, zatopiona w go­
rącej i szczerej modlitwie. Przez tę 
Twoją niewymowną radość prosimy 
Cię, wyjednaj nam obtite dary Ducha 
świętego i zapal nas gorącym ogniem 
miłości Bożej, abyśmy mogli Bogu aż 
do ostatniej chwili żywota naszego 
wiernie służyć. Amen.

28-go maja.
Marya w starości.

„Ale zostać w ciele, potrzebna 
dla was.“ (Fil. 1, 24).

Marya byłaby chętnie poszła r(W-- 
nocześnie ze Swym Synem do nieba, 
lecz tak się nie stało, bo to nie było 
wolą Boga, ponieważ Najświętsza 
Marya Panna nie spełniła jeszcze w zu­
pełności Swego posłannictwa > °bt)- 
wiązków, które na Nią jako na Matkę 
wyznawców Chrystusa spadły. Mat­
ka Boża miała tu jeszcze na ziemi
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działać dla dobra ludzi i początkują­
cego Kościoła, przyczyniać się do roz­
szerzenia Ewangelii i dopóty tu po­
zostać, aż Kościół, okupiony Krwią 
Jezusa Chrystusa nie rozszerzy się 
i nie ugruntuje na ziemi przez krew 
męczeńską i naukę Apostołów.

Ku czci Boga i dla zbawienia ludz­
kości zgodziła się Marya zostać jesz­
cze dłużej zdała od niebieskiej krainy, 
która była celem wszystkich Jej ży­
czeń i w której panował Jej Syn jako- 
Król odwieczny. Za wyraźną wolą 
Chrystusa zostawała teraz Marya pod 
opieką świętego Jana. Był to dla Niej 
czas cichej, ale wydatnej pracy około 
zawiązującego się Kościoła chrześci­
jańskiego. Apostołowie śpieszyli zaw- ; 
sze do Niej po pomoc i pociechę. , 
a Marya zachęcała ich do gorliwej 
pracy i sumiennego spełniania szczyt- i 
nych obowiązków powołania 1 ota­
czała ich jako twórców Kościoła, siew­
ców słowa Bożego i kapłanów wielką 
czcią i miłością. Modlitwą Swoją po-

_  U l -

krzepiala pierwszych ^'\7nvchw v-
czenników, dla nowonawróconych wy
praęzała u Paiia Jezusa 
trwania, a ubogich i chory x
niewymowną dobrocią  ̂
wością. Pierwsi chrzesajame uc ekah
się bez wątpienia niejednokrotnie do
Maryi, jako do Matki Zbawienia a_ ta 
nie zaniedbywała żadnej  ̂ Swo-
ażeby im w
je upomnienia, radę, ^

kryTS iToSri ^
narodzenia i lat każdy
wiciela, jeśli me ^^ry
szczegół z życia i  ̂ j* J  g,ę nie-
głęboko w parnię
zatartemi słowami w J J nie
skiem, czułem Sercu- L e c ^ ^  
ograniczyła Swej m 3
dni Swego życia, lecz
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wszystkie wieki. 1 rzeczywiście po­
tężną była po wszystkie czasy Jej ma­
cierzyńska miłość i opieka —  taką ! 
jest teraz —  taką pozostanie na i 
zawsze.

Cnoty Niepokalanej Boga-Rodzicy 
jaśniały wspaniałym blaskiem wśród 
członków gminy chrześcijańskiej i 
i przypominały najdoskonalszy pier- ! 
wowzór wszelakiej świętości tj. Jezusa 
Chrystusa, Jej Syna bezpośredniego i 
Twórcę i Założyciela Kościoła kato- ; 
lickiego. Święty ogień Boskiej miło­
ści, który płonął w Jej Sercu, zapa­
lał wszystkich, którzy się do Niej 
zbliżyli. ‘ ,

.Niemałą to było dla Maryi po- ■ 
ciechą, gdy widziała, jak się pomyśl- ; 
nie rozwija Kościół Chrystusowy, jak | 
wielu z żydów którzy ukrzyżowali Jej I 
Syna, uznaje Go teraz za prawdziwego  ̂
Boga i modli się do Niego, jak się ; 
Jego nauka przyjmuje skutecznie tak- . 
że wśród pogan i jak Jego Królestwo i 
wyrasta na gruzach pogańskiego sta- '
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rego świata; pełna wdzięczności 
względem Boga, który tak chętnie 
przemieszkiwał u Jej ludu, brała Naj­
świętsza Marya Panna bardzo żywy 
udział w pracy apostolskiej.

N a u k a .
Jeśli będziesz uważał Kościół za 

duchowną Matkę na ziemi i zosta­
niesz jego wiernem dzieckiem, spra­
wisz przez to Maryi w niebie wielką 
radość.
W. (Ekkl. 24). Jako cynamon i balsam 

woniący wydałaś wonność cnot 
w dziale Boga.

O. Błogosławiona Matko, Królowo i 
Nauczycielko Apostołów, wstaw 
się za nami u Twego Syna.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

która poddając się woli Swego Sjma, 
stałaś się Nauczycielką i podporą Ko­
ścioła w pierwszych jego początkach 
i któraś nam wyprosiła przez Swe
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modlitwy tę łaskę, że należymy do 
wyznawców Chrystusa. Prosimy Cię, 
jako Królowę Męczenników i Wy­
znawców, obudź w nas wszystkich 
ducha apostolskiej miłości, abyśmy 
byli wiernymi nauce Kościoła i mogli, 
podobnie jak Ty, Matko nasza, przez 
modlitwę, słowo i dobry przykład 
przyczynić się do rozszerzenia chrze­
ścijańskiej prawdy, torującej drogę do 
wiecznego zbawienia. Amen.

29-go maja. 
ś m i e r ć  M a r y i .

„Miałóm pragnienie rozwią­
zanym być i być z Chrystusem."

(Fil. 1, 23).
Po Wniebowstąpieniu Zbawiciela 

przebywała Marya jeszcze więcej niż 
dwadzieścia lat na ziemi, lecz po ich 
upływie były już dni Jej żywota po­
liczone, a całe niebo oczekiwało Nie­
pokalanej Boga-Rodzicy z wielką tę-
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sknotą. Od chwili rozstania się z Sy­
nem Swoim na górze Oliwnej riie wy­
rzekła się Marya gorących Swych prag­
nień, ażeby się z Nim kiedyś w wiecz­
ności połączyć. Lecz dusza Jej, pała­
jąca rzewną tęsknotą i gorącą luiło- 
ścią byłaby się już dawno uwolniła 
z więzów ciała, gdyby Jej nie zatrzy­
mywała wyższa wola aż do ‘̂ ûsu, 
który naznaczyła Boża Opatrzno 
w Swej niepojętej mądrości. Pan Jezus 
wysłuchał modlitwę Matki  ̂i objawi 
Jej dzień śmierci. Wiadomość tę przy­
jęła Marya z niewymowną radością 
czystego Swego Serca. Podanie g osi, 
że Apostołów głoszących słowo Boże 
gdzieś na krańcach ziemi ciągnęło ja ­
kieś dziwne przeczucie i wyraźny 
głos wewnętrzny do Maryi, ^ °czy -  
wającej na łożu śmiertelnem. D a eg 
też posłuszni wezwaniu Bożemu po­
dążyli wszyscy, prócz świętego o-
masza do Matki Bożej, uzeby Y
szeć z Jej ust jeszcze choć je 
słowo pociechy i otrzymać ostatnie

10Marya, Królowa maja.
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błogosławieństwo. Marya nie umarła 
z powodu cielesnej choroby, lecz 
wskutek tego żaru miłości, którą pa­
łała ku Zbawicielowi z powodu nie­
wymownej za Nim tęsknoty. Ostatnie 
chwile życia Matki Bożej były nad­
zwyczaj spokojne; dusza Jej opuściła 
ciało uwielbione i uniosła się w kra­
iny szczęścia i chwały —  do Boga. 
Na Jej spotkanie wyszedł z pewno­
ścią sam Zbawiciel wraz z nieprze­
liczonymi chórami Aniołów, aby całe 
niebo wiedziało, czem jest dla Niego, 
Słowa przedwiecznego. Matka.

Na łożu śmierci zostało uwielbione 
ciało Niepokalanej Boga-Rodzicy. A- 
postołowie otoczyli je z czcią, modlili 
się i przypatrywali się cudownemu, 
słodkiemu i dobrotliwemu Obliczu 
Najświętszej Maryi Panny, która nie 
wyglądała na zmarłą, lecz na spokoj­
nie śpiącą.

Na ten widok przejmował ich wiel­
ki smutek, a zarazem i niewysłowiona 
radość. Nie było to dla nich tajemnicą.
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że Marya duszą Swą jest już w niebie, 
gdzie miała zostać i została opiekun­
ką i Orędowniczką Kościoła. Z pieśnią 
pochwalną na ustach ku uwielbieniu 
wielkiej dobroci wszechmocnego i naj­
mędrszego Boga wynieśli Apostołowie 
zwłoki Maryi z domu i umieścili je 
w grobie.

N a u k a .
Staraj się żyć w czystości i niewin­

ności, jak Marya, a dostaniesz się 
z pewnością do przyobiecanej krainy 
niebieskiej szczęśliwości.
W. (Ps. 1 2 1). Weseliłaś się z tego, co 

Ci powiedziano, błogosławiona 
Dziewico Maryo.

O. (P. n. p. 2). Wstań, przyjaciółko 
moja, gołębico moja i chodź, boć 
już zima minęła.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś po długiej i smutnej pielgrzym­
ce ziemskiej oddała Swoją najczyst-

10*



148 149

szą, Niepokalaną duszę w ręce Jezusa, 
najmilszego Syna. Prosimy Cię przez 
tę radość, którą odczuwała niewinna 
dusza Twoja w chwili, kiedy Ją nieśli 
Aniołowie do nieba wśród cudownych 
i słodkich śpiewów ku pociesze 
wszystkich Świętych, wyjednaj nam 
łaskę, abyśmy umarli pojednani z Sy­
nem Twoim a naszym Panem i Zbawi­
cielem Jezusem Chrystusem i mogli 
być uczestnikami niebieskiego wesela. 
Amen.

30-go maja.
Wniebowzięcie ciała Najświętszej 

Maryi Panny.

,.I W ciele mojem oglądam 
Boga mego." (Job 19, 26).

Dusza Maryi opuściła wprawdzie 1 
śmiertelne Jej ciało, lecz Zbawiciel ' 
Pan nie pozwolił na to, ażeby ciało, | 
które się nigdy nie splamiło nawet j 
najmniejszą zmazą grzechową i które }

i

stało się z tego powodu świątynią 
Ducha Bożego i w którem  ̂ nastąpiło 
Wcielenie Słowa przedwiecznego u- 
legło zepsuciu. — Marya była naj­
wierniejszą i najdoskonalszą naśla- 
dowczynią Pana Jezusa, podobną tak­
że być Mu miała co do tajemnic 
śmierci; umrzeć musiała, od tego nie 
był wolny i Syn Boży; lecz pobyt 
Jej w grobie miał trwać tylko trzy 
dni.

Dowiadujemy się od świętego Ja­
na Damasceńskiego, że trzeciego dnia 
po pogrzebie otworzyli Apostołowie 
grób Najświętszej Maryi Panny, aby 
uczynić zadość życzeniu świętego To­
masza, który nie zdołał już przybyć 
na ostatnie pożegnanie z Matką Bożą, 
a teraz przyszedłszy, chciał jeszcze 
przynajmniej raz popatrzeć na Jej cu­
downe Oblicze.

Ody jednak otworzyli grób, ogar­
nęło ich wielkie zdumienie, bo nie za­
stali tu już zwłok świętych, lecz tylko 
prześcieradła, które wydawały z sie-
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bie niezwykle miłą woń. Wszech­
mocny Syn Boży, który Sam własne­
mi siłami chwalebnie zmartwych­
wstał, przywrócił życie również Swo­
jej Matce w grobie i wziął Ją wraz 
z ciałem i duszą do nieba. O jak cu­
downym bląskiem musiało jaśnieć 
uwielbione ciało Maryi w chwili zmar­
twychwstania i wniebowzięcia! Ota­
czała je zapewne taka sama jasność, 
jak i Zbawiciela Pana w chwili po­
wstania z grobu i wniebowstąpienia. 
Za trudy i cierpienia, które poniosła 
Marya w życiu Swojem dla Jezusa 
i z Jezusem otrzymała w nagrodę ży­
wot wieczny, pełen szczęścia, chwały 
i uwielbienia. Jak nikt nie jest zdolny 
pojąć tego zaszczytu z powodu Jej 
Boskiego macierzyństwa, tego nad­
miaru użyczonych Jej łask, głębokiej 
pokory, pełni Jej cierpień i wielkości 
zasług, tak też niemożliwą jest dlą . 
nas rzeczą przedstawić sobie tę Jej 
piękność i wspaniałość, którą jaśniała | 
w chwili zgonu.
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N a u k a .

Uświęcaj swoje ciało czystością 
serca, aby sobie zasłużyło ŵ  dniu 
powszechnego zmartwychwstania ja­
śnieć chwałą niebieską.
W. Do nieba jest wzięta Marya,
O. I radują się Aniołowie, a w hym­

nach głoszą chwałę Boga.
M o d l i t w a

Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 
któraś niezadługo po śmierci została 
przez Jezusa, Syna Swojego wraz 
z ciałem i duszą z tego padołu pła­
czu wzięta do nieba. Błagamy Uię, 
wyjednaj nam przez Swoje przemożne 
wstawiennictwo u Zbawiciela i Pana 
naszego łaskę, abyśmy w dzień sądu 
ostatecznego obudzeni trąbą Arc a- 
nioła mogli powstać z grobu w ciele 
uwielbionem. Amen.
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31-go maja.*)

Ukoronowanie Maryi na Królowę nieba.

Nikt nie jest zdolny opisać tego 
tryumtalnego i chwalebnego wniebo­
wzięcia Maryi. „Otwarcie mówię", 
powiada święty Piotr Damescen, „że 
wniebowstąpienie Niepokalanej Boga- 
Rodzicy było o wiele wspanialsze od 
wniebowstąpienia Jej Syna Jezusa 
Chrystusa. Zbawiciela bowiem, wstę­
pującego do nieba powitały tylko 
chóry Aniołów, na przyjęcie zaś Naj­
świętszej Maryi Panny wyszły oprócz 
tego naprzeciw nieprzeliczone zastę­
py dusz zbawionych, a z niemi sam 
Pan, aby się Jej ze czcią pokłoni! 
i pozdrowił. U wrót niebieskich bę-

•) Dziś należy odśpiewać najprzćd po­
czątkową pieśń, następnie trzeba odczytać 
przypadające rozmyślanie, potem odmówić mi- 
dlitwę i odśpiewać pieśń. W dalszym ciągu od­
mawia się modlitwę na zakończenie miesiąca 
maja — następnie litanię albo Magnifioat 
(wybór pozostaje swobodny) — wkońcu należy 
odśpiewać pieśń majową.
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dzie oczekiwał Matki Jej Syn z nie­
opisaną radością i przyjmie Ją nieza­
wodnie z nadzwyczajną wspaniało- 
§gjg_ Tu —  W niebie wynagrodzi Pan 
Jezus Matce Swej najdroższej hojnie 
tę miłość i troskliwość, którą Oo Ona 
tu na ziemi otaczała, a teraz cieszy 
sie z tego, że będzie mógł dać Jej 
za' życto ziemskie, które od Niej o- 
trzymał, żywot wieczny, a za wierną 
usłużność w Ptacy- niacierzynskie 
współczucie w męce i troskliwą op 
kę, będzie się mógł odwdzięczyć k 
rOTą wiecznej chwały i

Przyjęcie, które zgotował król Sa­
lomon swojej matc^ było ® ®  ̂
bym obrazem tego chwalebnego przy­
jęcia Maryi do nieba. Pierwsz p 
stawia Pismo św. w następu^cy P '  
sób- „I wstał król przeciwko meji ukionihię jej i usiadł na stolicy s
iei- i postawiono stolicę matce kro 
lewskiej, która siadła po prawicy 
go "  (Ks. 3 Król. 2, 19)-

Jezus Chrystus, Król odwiecznej
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chwały otacza Ją blaskiem, jaśniej­
szym nad słońce, a księżyc czyni Jej 
podnóżkiem; oddaje Jej władzę nad 
całem Swojem rozległem państwem, 
ustanawia Ją Królową nieba i ziemi, 
wszystkich Aniołów i ludzi, a skronie 
Jej otacza dyademem chwały i potęgi, 
czyniąc Ją ponadto uczestniczką we­
sela niebieskiego, naszą Pocieszyciel­
ką i Szafarką wszelkich łask. Odtąd 
króluje tam —  w górze Najświętsza 
Marya Panna i roztacza nad całym 
światem blaski Swej chwały, potęgi 
i miłosierdzia. Władza Jej zawisła jest 
od Boskiej, podobnie jak 1 Majestat 
Jej jest mniejszy od Boskiego. Matka 
Boska pośredniczy we wszystkiem, 
bo jest Królową nie tylko z tytułu, lecz 
jest nią także rzeczywiście i prawdzi­
wie. Wszelką łaskę, którą otrzymu­
jemy my biedni ludzie, każde błogo­
sławieństwo, które na nas spływa, 
każdy dowód opieki Boskiej należy 
przypisać. Jej orędownictwu. Władzy | 
tej używa Marya jedynie dla naszego
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dobra, podobnie, jak 1
jedynie rządzi i panuje, aby nam wy
śwfadczać dobrodziejstwa i uczymc
nas szczęśliwymi. A Marya
cej może współczuć z nami, biednym
i uciśnionymi pielgrzymami, z
Sama mozoły, trudy i utrapienia teg
ziemskiego życia. ...oUniń no-

Co to za pociecha i radość p ^
winna być dla nas, że
ponad gwiazdami mamy tpgatn.
Są i nadmiernie <l*rotliwa Mątką 
ktćrei Serce jedynie dla »i> J d ' -
nam śpieszy J J ó d z i n i e
wia się za nami za ^
śmierci -  że mamy tam o
rei nigdy nie słyszano, ażeby kto

opuszczony.
N a u k a .

Ciesz sig z tego, że masż w nietne
Matkę, do której się f  ,,c“ kn
W każdem utrapieniu, nędzy i ucisk .
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Nie ulegaj zwątpieniu, bo Marya nie 
odmawia nigdy pokornym prośbom 
sprawiedliwych a także i grzesznych. 
W. Wywyższoną jesteś. Najświętsza 

Boża-Rodzicielko
O. Ponad Aniołów chóry i niebieskie 

królestwo.

M o d l i t w a .
Bądź pozdrowiona, święta Maryo, 

któraś otoczona orszakiem duchów 
niebieskich, jaśniejąc cudownym bla­
skiem piękności została ukoronowana 
przez Swego Jednorodzonego Syna 
i uznana za Królowę Aniołów i 
Wszystkich Świętych i pozdrowiona 
jako Matka Boga 1 Oblubienica Du­
cha świętego. Przez Twoje niewy­
mowne radosne uwielbienie błagamy 
Gię, wyjednaj nam łaskę, abyśmy za­
służyli sobie na to, aby Syn Twój, 
a nasz Pan przyjął nas kiedyś do raju 
szczęśliwości, gdziebyśmy Go uwiel­
biali wraz z Ojcem i Duchem świę­
tym na wieki. Amen.
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Modlitwa na zakończenie majowego 

nabożeństwa.

Z dniem dzisiejszym kończy się 
już ten piękny. Tobie, Królowo maju, 
poświęcony uroczy miesiąc kwiatów. 
W czasie tego cudownego nabożeń­
stwa pokrzepiliśmy się i zbudowali, 
doznaliśmy niejednej pociechy i 
ści z tego powodu, żeśmy rozwaza i 
przedziwne a zarazem i radosne ta­
jemnice Twego niepokalanego ży­
wota.  ̂ ,

Twoje narodzenie. Najświętsza 
Maryo, błogosławiona między niewia­
stami powitaliśmy z radością; cieszy­
liśmy się z okoliczności pozdrowie­
nia anielskiego 1 z tego 
Tobie, niepokalana Boża-Rodzicielko 
przypadła w udziale niepojęcie wyso­
ka godność; boleści i cierpienia, które 
musiałaś znosić podzielaliśmy z 4. 
Królowo Męczenników; z Jo^ą rów­
nież cieszyliśmy się z chwih, w Mórej 
dusza Twa radowała się z powodu
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zmartwychwstania Syna i Twego 
chwalebnego- wniebowzięcia, o łaska­
wa, o litościwa Pani o Orędowniczko 
nasza. Dziękujemy Ci serdecznie za 
duchowe pociechy, które zgotowałaś 
nam w przeciągu tego miesiąca jak 
również za wszystkie łaski i błogo­
sławieństwa, które otrzymaliśmy za 
wierną Tobie służbę, ale za Twojem 
łaskawem wstawiennictwem. Pozwól 
nam zamieszkać w Swem Sercu i u- 
ciekać się do Ciebie w każdej waż­
niejszej chwili życia.

Chociaż już minął czci Twej szcze­
gólniejszej poświęcony maj —  to jed­
nak my nie chcemy, ażeby równo­
cześnie ustała nasza miłość ku Tobie 
i cześć; owszem — odnawiamy na­
wet obietnicę, że chcemy się całko­
wicie oddać Twojemu Boskiemu Sy­
nowi i Tobie, o Pani nasza, że prag­
niemy się poświęcić Twojej służbie 
i wytrwać w niej wiernie i ochotnie 
aż do śmierci.

To, coś Najświętsza Panno Maryo,

i

pełna szczęścia i macierzyńskich po­
ciech wyśpiewała w Magniticat, i co 
jest także Twoim cichym hymnern 
w niebie —  to powtarzamy ku Twej 
czci my biedni wygnańcy Ewy i uwa­
żamy sobie to za wielki zaszczyt, iz 
mamy to szczęście należeć do Twych 
gorliwych i wytrwałych czcicieli.

A w zamian za tę miłość 
wamy się, o czcigodna Matko i Kró­
lowo, że nas weźmiesz w Swoją szcze­
gólniejszą obronę i opiekę. W każdem 
naszem utrapieniu i we wszystkicn 
naszych potrzebach uciekać się bę­
dziemy do Ciebie, Orędowniczko na­
sza, Tobie oddajemy się całkowicie 
za życia i po śmierci, a Ty kieruj 
wszystkiemi naszemi czynnościami 
według woli Syna Twego i własnego 
upodobania —  a bądź dla pus zawsze 
litościwą Pocieszycielką, Opiekunką
i Matką. . , . .

Niech te kwiaty pobożności i mi­
łości, któreśmy Ci w tym 
składali, zamienią się dla nas t
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całego Kościoła w obfite owoce wy­
słuchania w naszych ciężkich potrze­
bach, gdy w październiku znów o- 
kolo Twojego ołtarza gromadzić się 
i czcić Cię będziemy jako Królowę 
Różańca świętego.

Przedewszystkiem zaś, wyblagaj 
nam, najłaskawsza Królowo maja, tę 
najcenniejszą dla synów ludzkich ła­
skę, abyśmy wszyscy kiedyś dostą­
pili niebieskiego i nieprzemijającego 
maja, i jego chwałą i szczęściem 
wiecznie się radować mogli.
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LITANIA
do Najśw. Maryi Panny.

Kyrie elejson. Chryste elejson. Kyrie elej- 
son. .

Chryste usłysz nas. Chryste wysłuchaj nas. 
Ojcze, z nieba Boże, zmiłuj się nad nami. 
Synu, Odkupicielu świata Boże, zmiłuj się 

nad nami. ,
Duchu święty Boże, zmiłuj sie nad nami. 
Święta Trójco, jedyny Boże, zmiiuj się 

nad nami.
Święta Maryo, módl się za nami.
Święta Boża Rodzicielko,*)
Święta Panno nad pannami,
Matko Chrystusowa,
Matko łaski Bożej,
Matko najczystsza.
Matko najśliczniejsza,
Matko niepokalana,
Matko nienaruszona,
Matko najmilsza,
Matko przedziwna,
Matko dobrej rady,
Matko Stworzyciela,
Matko Odkupiciela,
Panno roztropna,
Panno czcigodna,

*) Módl się za nami! 
Marya, Królowa maja. 11
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Panno wsławiona,*)
Panno można.
Panno łaskawa,
Panno wierna,
Zwierciadło sprawiedliwości,
Stolico mądrości.
Przyczyno naszej radości,
Naczynie duchowne,
Naczynie poważne.
Naczynie osobliwego nabożeństwa, 
Różo duchowna,
Wieżo Dawidowa,
Wieżo z kości słoniowej.
Domie złoty,
Arko przymierza,
Bramo niebieska,
Gwiazdo zaranna,
Uzdrowienie chorych,
Ucieczko grzesznych, 
Pocieszycielko utrapionych, 
Wspomożenie wiernych.
Królowo Anielska,
Królow'o Patryarchów,
Królowo Proroków,
Królowo Apostołów,
Królowo Męczenników,
Królowo Wyznawców,
Królowo Panieńska,
Królowo W szystkich Śwdętych,

Módl się za nami!

■u

Królowo bez zmazy grzechu pierworodne­
go poczęta, módl się za nami!

Królowo Różańca świętego, módl się za 
nami!

Baranku Boży, który gładzisz grzechy
świata, przepuść nam, Panie!

Baranku Boży, który gładzisz grzecny
świata, -wysłuchaj nas, Panie!

Baranku Boży, który gładzisz grzechy
świata, zmiłuj się nad nami!

Ojcze n asz. . .  Zdrowaś Maryo . . .

A n t y f o n a .
Pod Twoją obronę uciekamy się, święta 

Boża Rodzicielko naszemi prośbami me 
racz gardzić w potrzebach naszych, ale od 
wszelakich złych przygód racz nas sawsze 
wybawiać, Panno chwalebna i błogosławo- 
na, Pani nasza, Orędowniczko nasza, Po­
średniczko nasza, z Synem Twoim nas po­
jednaj, Synowi Twojemu nas polecaj, iwo- 
jemu Synowi nas oddaw'aj.
V. Módl się za nami, święta Boża Rodzi­

cielko, . , . . -p,
R. Abyśmy się stali godnymi obietnic U.i-

na Chrystusowych.

ó d 1 m y s i ę.

Łaskę Twoją, prosimy Ci*?’ 
wlać w serca nasze,
zwiastowaniem Anielskiem Wcielenie Chry-

11*
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stusa, Syna Ttvego, poznali, przez mękę 
Jego i krzyż do chwały zmartwychwstania 
byli doprowadzeni. Przez tegoż Chrystusa, 
Fan a naszego. Amen.
V. Módl się za nami, święty Józefie!
R. Abyśmy się stali godnymi obietnic Pa­

na Chrystusowych.

M ó d l m y  s i ę .
Przenajświętszej Rodzicielki Twojej 

Oblubieńca, prosimy Panie, niech zasługa­
mi będziemy wspomożeni, aby, czego nie­
udolność nasza otrzymać nie może, za jego 
przyczyną było nam użyczone. Który ży­
jesz i królujesz na wieki wieków. Amen.

P i e ś n i .

165 —

Nie opuszczaj nas, nie opuszczaj nas, 
Matko nie opuszczaj nas, * Matko pociesz, 
bo płaczemy, * Matko prowadź, bo zginie^ 
my, * Ucz nas kochać, choć w cierpieniu. 
Ucz nas cierpieć, lecz w milczeniu. * Kie 
opuszczaj nas itd.

Cóż dziwnego, że łzy płyną, * Gdy to 
życie łez doliną; * Dusza smutkiem zamro­
czona, * Pod ciężarem życia kona. * Nie 
opuszczaj nas itd.

W yjednało Twe wstawienie, * Niejedne­
mu już zbawienie; * Kto swą ufność w To­

bie łożył, * Nowem łaski życiem ożył. * 
Nie opuszczaj nas itd.

I dlatego Twoje Imię, * W  sercach na­
szych nie zadrzymie; * Będziem wołać, bła­
gać, prosić, * Wszędzie, zawsze cześć Twą 
głosić. * Nie opuszcaj nas itd.

I w sieroctwie, opuszczeniu, * I w' tę-
skności i cierpieniu; ' I w ubóstwie i cho­
robie, * Zawsze będziem ufać w Tobie. * 
Nie opuszczaj nas itd.

Pójdziem chętnie drogą krzyża, * Bo 
nas krzyż do Ciebie zbliża, * Bo nas krzyż 
już nie przestrasza, * Bo w krzyżu nadzieja
nasza. Nie opuszczaj nas itd.

Tak pod krzyżem będziem stali, * Z To­
bą krwawą łzą płakali; * Boś Ty Matką 
nam została, * Gdyś pod krzyża drzewem 
stała. * Nie opuszczaj nas itd.

Serdeczna Matko! Opiekunko ludzi,  ̂
Niech Cię płacz sierót do litości wzbudzi: 
W ygnańcy Ewy do Ciebie wołamy: /.mi­
łuj się, zmiłuj, niech się nie tułamj.

Do kogóż mamy wzdychać nędzne dziat­
ki, * Tylko do Ciebie ukochanej Matki.
U której Serce otwarte każdemu, A oso­
bliwie nędzą strapionemu. , , . *

Zasłużyliśmy, to prawda, Pr^ez zlosci. 
By nas Bóg karał rózgą surowoścu becz 
kiedy Ojciec rozgniewany siecze, szczę­
śliwy, kto się do matki uciecze.

Al
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Ty masz po Sobie i Ojca i Syna, * ,Sn d- ' 
nie Go Twoja przejedna przyczyna; * i ’o- ; 
kazawszy Mu piersi i wnętrzności, * Łf, t o * 
Go skłonisz, Matko łaskawości. , ,

Dła Twego Serca wszystko Bóg uczyni. ‘ ;
Daruje płagi, choć człowiek zawini: * Ji. :: <
Cię cna Matko nie kochać serdecznie,. ' ^
Gdy się skryć możem pod Twój płasi z 
bezpiecznie. j ,

Ratuj nas, ratuj, Matko ukochana, * 
Zagniewanego gdy obaczysz Pana, * Mie­
czem zranione pokazuj Mu Serce, * Gdy 
Syna na krzyż wbijali morderco. ; !

Dła tych boleści, któreś wycierpiała, * 
Kiedyś pod krzyżem Sy la Twego stała: * 
Bóg nam daruje, byśmy nie cierpieli, * 
Cośmy w^ytrzymać za złość naszą mieli.

A gdy ujdziemy tak  gniewu jak cłiło- 
sty, * Pokaż nam Matko tor do nieba pro- | 
sty; * Niechaj to Serce, z którego opieki * 
Dotąd żyjemy, kochamy na wieki.

M arya majowy kwiecie * Ciebie znów 
pozdrawiamy; * Co się zieleni na świecie, * 
Pod Twe nogi składamy.

Panno Tobie porączamy, * To co kwit­
nie w przyrodzie; * Umieść nas, Ciebie bła­
gamy, * Kiedyś w rajskim ogrodzie.

Przyjm latorośle z naszych rąk, * Pani 
niebios M arya! * Wonność kwitnących ma- ’ 
ja  łąk, * W  górę k’Tobie się wzbija.
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Kwiatami świątobliwości, * Chciej nas 

Panno umajać, * A my zaś Twoje obrazy * 
Będziem w zieleń ustrajać. 
i Ze wszystkich kwiatów troje są, * Tych 
nam nie daj utracić; * W iara, Nadzieja 
z Miłością, * Tymi racz nas wzbogacić.

PdSwól tych kwiatów nasieniu, * W  ser­
cach nam się rozpleniać, * Nie daj im uledz 
zw-iędnieniu, * Z nieba ich racz posilać.

Serca oziębłe, Panienko, * Racz roz­
grzać Twą miłością, * Ozdób je, nieba Ju­

l i t o ,  * Nową maja pięknością.
byśmy kiedyś Cię w raju * 

|cy wspólnie chwalili, * I wiecznie 
pieskim krlju, * Tobie pieśni nucili.

Towiczki już śpiewają, * Wesoły nastał 
* I kwiaty pokrywają * Ziemię jak 

‘ ra j; * I my Ci zaśpiewamy, * Zdobimy 
.kw iatam i! * Marya, Marya, o Marya!

ądż od nas pozdrowiona * Jako raa- 
_^%wiat, * Imieniem nad imiona, * Co 

jA ;^ i„ a ły  św'iat. * Ty kwitniesz, śliczny 
ęie, * Jak  w zimie tak i w lecie! * Ma- 
M atya, o Marya!

^^yś Ogród Panu święty, * Obfity w kwia- 
" strój,'. * Zew'sząd dla nas zamknięt.v, 

tryska cnoty zdrój, * Kwiat z Cie- 
JiaiiT przychodził, * Gdy Chrystus Pan 

'•̂‘* ^ z ił ! * Marya, Marya, o Marya!
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''^Raoz przyjąć nasze pienie * Na ten ma 
-jowy czas, * W yjednaj nam zbawienie 
I zawsze proś za nas; * Błogosław Twoji  ̂
dziatki * Błogosła-wieństwem Matki! * 3Ia 
rya, M aryi, o Mapya!

Tam w niebieskiej krainie, * Jest j_ 
den śliczny kwiat, * Takiego w łez doIinS 
nie znajdzie cały świat. * KtokolwTek za' 
smucony * Jest w swojem życiu tu, * Ten 
będzie pocieszony, * Gdy szczerze 

Gdy nieprzyjaciel rani * Twe si 
udaj się * Do tej prześlicznej I’an 
zawsze kocha cię. * Bo Ona jest te  
tek, * Który z nas każdy zna. * I 
zyk dziatek * >laryą nazywa.

Marya, ta  lilia, * (.'o Pan Bóg 
Ją , * Pozdrawiam Ją  też i ja 
w oku łzą, * Ten kwiat niepokałar 
promienisty blask, * On wieje w a> 
ny * W potrzebie w.szelkich łask.

Kwiateczku śliczny w niebie * .I l  
w^szystkich nas, * Zakwitaj nam 
bie, * Gdy przyjdzie smutny czas. 
i św iętości,* Udziel nam w 
I chwały i rado.ści * We wiec*
Twym. . •

-■X- ' ' ■ *
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